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pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jodr.o 
łamowy lub jego miejsca 
20 Lak Nadesłano za wiersz 
50 hal. Przy kilkorazowern 
ogłaszaniu odpowiedni rabat

„Jeśli Fan  nie xbudnje detnu, próżno pracow ali, lctórxy go budują." Psalm 12G. 
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Położenie polityczno-parlamentarne w Wiedniu 
było w ostatnich czasach bardzo zaostrzone, a nowa 
kryzys wisiała niejako w powietrzu. Powodów do 
niej dostarczył jak zwykłe spór czesko-niemiecki, 
ale także i w kole polskiem wyszło na jaw niezado­
wolenie i różne kwasy, szczególnie wobec ministra 
Korytowskiego. To, co się działo i sposób w jaki 
udało się prezydentowi ministrów br. Beckowi bu­
rzę na razie zażegnać, a izbę posłów skłonić do dal­
szej pracy, jest bardzo znamiennem i dla austryackich 
stosunków nader pouczającem. Warto nad tem za­
stanowić się cokolwieczek.
i Z końcem czerwca uchwalił parlament budżet 

na rok 1908. Spełnił więc jedno z swoich najważ­
niejszych zadań wobec państwa, spełnił je jednak z 
,takim trudem i w takiem naprężeniu, że mało bra­
kło, aby się wszystko na cztery wiarty nie rozle­
ciało.

Naprężenie to spowodował spór liberałów i ży­
dów z chrześciańsko - spółecznem stronnictwem o 
osławionego Wahrmunda i o studentów katolickich 
prześladowanych na wszystkich uniwersytetach nie­
mieckich. Groziło Niemcom rozbicie, gdyż dwa wro­
gie sobie obozy tj. liberały i katolicy niechcieli już 
iść dłużej razem. Gdyby to się było stało, rząd był­
by był musiał ustąpić, cała bowiem dzisiejsza kom- 
binacya rządowa opiera się na współdziałaniu w par­
lamencie Niemców-katolików i Niemców-liberałów 
z Polakami i Czechami, którekolwiek z tych stron­
nictw wystąpiłoby z większości, rząd musiałby 
upaść. Niemieckie narodowcy i liberały mają w mi­
nisterstwie dzisiejszem aż trzech swo.ich przedsta­
wicieli, tj. ministra oświaty Marcheta, ministra ko­
lei Derschattę i ministra-rodaka Pradego. Szczegól­
nie zależy Niemcom-liberałom wiele na utrzymaniu 
W gabinecie Marchetta; jak ognia bowiem obawiają 
się, aby ministrem oświaty nie został szczery ka­
tolik.
I Chodziło więc o to, aby odwrócić uwagę obu 
niemieckich obozów wrogich sobie na polu religij- 
nem od sprawy Wahrmunda i na nowo sprowadzić 
Ich na wspólny grunt. Sposób znalazł się! Nagle 
zaczęły wszystkie pisma niemieckie pisać, żę Niem­

cy w Czechach są w straszliwy sposób upośledzeni 
i gnębieni, a mianowicie, że w calem królestwie Cze­
śkiem dokonowuje się stopniowa czechizacya wszy­
stkich urzędów, szczególnie poczt, telegrafów i są­
dów. Zaczęto przytaczać przerażające cyfry postę­
pu Czechów we wszystkich możliwych kierunkach. 
Niemcy zaczęli wołać w niebogłosy, że grozi im za­
lew przez urzędników czeskich. ,

W  czterdziestu niemieckich miastach, położo­
nych w  Królestwie czeskiem zwołano wiece pro­
testujące przeciw czechizacyi. Do tego dołączyła 
się sprawa prywatnej szkoły czeskiej w Wiedniu, 
której minister oświaty zezwolił na odbywanie eg­
zaminów po czesku. Cel został osiągnięty, Niemcy, 
znaleźli się na wspólnym gruncie 1 Ale cóż z tego, 
kiedy szkapa narodowa niemiecka wzięła na kieł 
i skoczyła za daleko. Niemcy czescy zaczęli wrze­
szczeć, że ich ministrowie nic nie robią, że są ustę­
pliwi i pozwalają powoli zjadać się w  kaszy Cze­
chom. Radykały niemieckie widząc, co się święci, 
podniosły w parlamencie krzyki w obawie o swoje 
mandaty i postawiły w parlamencie nagłe wnioski 
skierowane przeciw ministerstwu i Czechom. Oczy­
wiście, gdyby było przyszło w pełnej izbie do obrad 
nad wnioskami niemieckiego radykała Pachera i to­
warzyszy, bomba byłaby pękła i Czesi byliby w y­
stąpili z koalicyi i byliby się Niemcom należycie od­
cięli, rząd zaś byłby był musiał ustąpić. Baron 
Beck, przees ministrów w straszliwym byl kłopo­
cie, wydobył się z jednej awantury, wpadał w dru­
gą. Na porządku dziennym iżby stały sprawy wiel­
kiej dla państwa doniosłości, ale z drugiej strony 
niesłychanie także i dla ludności ważne.

Zwiększenie kontygientu rekrutów dla obrony 
krajowej, a równocześnie uwolnienie rezerwistów 
od ćwiczeń w ostatnich latach służby, tudzież usta­
wa o wsparciach dla rodzin ubogich rezerwistów, 
powoływanych pod broń. Następnie ustawa o po­
datku nowym wódczanym, na którą krzywiło się 
znowu Koło polskie i jeszcze parę innych drobniej­
szych, ale ważnych ustaw. Co tu robić, aby w 
ostaniej chwili uniknąć katastrofy i przeprowadzić 
szczególnie powiększony kontygient rekrutów. Pre­
zydent ministrów zabrał się do dzieła i złożył zno­
wu dowody wielkiej cierpliwości i zręczności. Zai­
ste, potrzeba mieć strasznie grubą skórę a przytem 
być człowiekiem bez nerwów, cierpliwym jak aniół.



446 P i l  A N  D A

aby takiemu podołać zadaniu. Zaczął br. Beck na­
radzać się z przewódcami różnych stronnictw, za­
równo niemieckich, jak i czeskich. Radził i radził 
po cichu, w  sekrecie szeptał im tam coś do ucha, 
słuchał na odwrót spowiedzi przewódców i w koń­
cu nastąpiło wzajemne rozgrzeszenie. Niemcy cof­
nęli swoje wnioski nagłe, Czesi zaś oświadczyli, że 
z koalicyi na razie nie występują, a izba przystąpiła 
zaraz do obrad nad kontygientem rekruta i nad ulga­
mi dla rezerwistów. Co tam baron Beck szeptał z 
Czechami i Niemcami, tego nie wie nikt. Najząbaw- 
niejszem w  tej całej grze jest teraz to, iż Czechy 
podejrzywają, że rząd poczynił jakieś nadzwyczajne 
obietnice Nięmcom, a Niemcy znowu, że poczynił 
je Czechom. Ale na razie cel osiągnięty, rząd się 
utrzy mał, a baron Beck, prezes ministrów, zadowo­
lony, śmieje się w  kułak. Co on tam w  sekrecie 
kłótliwym dzieciom obiecał, trudno wiedzieć. Naj­
prawdopodobniejszą rzeczą jest, że obu stronom nie 
obiecał nic realnego, tylko pokazał ambitnym prze- 
wódcom stronnictw zdaleka teki ministeryalne. 
Siedźcie cicho, powiedział im, załatwcie co na ra­
zie potrzebne rządowi, a w  jesieni przystąpimy do 
nowej parlamentaryzacyi ministerstwa, paru daw­
nych ministrów ustąpi, na ich miejsce powołam was, 
usunę również ze dwuch ministrów urzędników, a 
zrobię ministrami posłów i będzie dobrze. Niech 
tam ci ministrowie dzisiejsi przez lato biorą jeszcze 
swoją płacę, będą mieli przynajmniej za co wypo­
cząć po trudach. W  jesieni zaś przyjdzie nowy po- 
rządeK. Oto zapewne sposób, którego użył Paron 
Beck, naczelnik rządu, prezes ministrów .

Najgorzej stoi, zdaje się sprawa z ministrem 
Korytowskim, od którego żądają moc pieniędzy po­
słowie, a niechcą mu uchwalić podatku od wódki. 
Teraz właśnie przychodzi znowu pod obrady w iz­
bie posłów projekt ustawy, mający na celu poprawę 
bytu urzędników i służby kolejowej i pocztowej. 
Będzie to znowu kosztowało skarb kilka milionów 
rocznie. Niezazdrościmy ani pocztowym, ani kole­
jowym pracownikom tej poprawy, która im się przy 
ch ciężkiej pracy słusznie należy. Ale z drugiej 

strony, musimy zwrócić na to uwagę, że minister 
Koryiowski rna słuszność, jeżeli załamuje ręce i wo­
la: Zkąd ja wezmę na to wszystko pieniędzy? W  
ostatniej swojej mowie zagroził on otwarcie, że pań­
stwo czeka deficyt i ruina, jeżeli tak dalej pójdzie. 
Z worka nie można brać ciągle bez dosypywania 
doń. W  końcu okaże się dno, a potem, dziura.

Minister Korytowski wniósł w izbie nowy bar­
dzo ważny projekt do ustawy regulującej podatek 
domowo-klasowy i domowo - czynszowy. Projekt 
to ogromnie ważny, a może stać się wiełkiem dla 
ludności dobrodziejstwem, odpadnie bowiem we­
dług tego projektu całkiem podatek domowy od do­
mów z dwoma ubikacyami, wszystkie więc mniej­
sze domy wiejskie ludności ubogiej, będą w taki 
sposób od podatku wolne. Miasta zaś zyskają zno­
wu bardzo na regulacyi i zmniejszeniu podatku do- 
mowego-czynszowego, który jest krzywdząco w y­
soki. Skoro jednak ta ustawa wejdzie w życie, to 
ubędzie znowu skarbowi państwa około 10 milionów 
dochodu. A więc, zkąd tu przyjdzie brać. skoro do­
chody będą malały, a rozchody rosły? Nie ma ra­
dy, tylko odłożony na razie podatek od wódki, trze­
ba będzie w  jesieni uchwalić, gdyż jestto podatek 
względnie jeszcze najsprawiedliwszy, a przytem po­

służy on do ukrócenia pijaństwa. Bronią się prze* 
ciw niemu właściciele gorzelń, ale niesłusznie, 
wszak oni tego podatku przecież nie płacą, płacą go 
handlarze spirytusu, a więc żydzi przeważnie.

Minister Korytowski wnosząc ustawę o ulgach 
w  podatkach domowych miast, widocznie ma na celu 
pozyskanie przedstawicieli miast i biednej ludności 
wiejskiej dla swoich planów finansowych. Życzymy 
mu też szczerze powodzenia i pragniemy, aby Ko­
rytowski nie należał do tych. ministrów, którzy 
swoją płacę ministeryalną mają pobierać jeszcze 
tylko przez lato.

Konferencya słowiańska w Pradze.

Na orzyjęcie gości z krajów słowiańskich, przy* 
ozdobna się Praga uroczyście, prawdziwie odświę­
tnie; Domy pokryto zielenią, chorągwiami czerwo- 
no-białemi i biało niebiesko-czerwonemi.

Delegatów7 polskich, którzy w sobotę przybyli 
do Pragi, powitali na dworcu przedstawiciele mia­
sta i członkowie komitetu. Imieniem delegatów pol­
skich przemówił prezes Towarzystwa dziennikarzy 
słowiańskich Chyliński, zaznaczając, że Polacy 
przybywają w nadziei, iż podstawą konferencyi bę* 
dzie prawo, prawda i sprawiedliwość. Nie uczucie 
nienawiści przywiodło nas, ate pragnienie zbliżenia 
się do innych narodów słowiańskich. A zbliżywszy 
się, trzymamy się zasady równouprawnienia i pra­
gniemy zachować naszą narodowość. Wśród okrzy­
ków: Niech żyją Polacy! niech żyje naród polski! 
opuścili delegaci polscy dworzec i udali się dc 
miasta.

W poniedziałek o godz. 11 przed południem za­
gaił dr. Kramarz konferencyę, wygłosiwszy prze* 
mowę do wszystkich narodowości słowiańskich we 
wszystkich językach słowiańskich; zwracając się 
do Polaków, powiedział p. Kramarz między innemi:i 
Serdecznie i radośnie witam Was bracia z Polski, 
Jeżeli kogo bolały różnice i niechęci pomiędzy Ro* 
syanami a Polakami, to najbardziej bolały one nas 
Czechów. Życzymy z całego serca Wam i Sło* 
wiańszczyźnie, aby nowy duch, który objął całą 
Słowiańszczyznę i dla Was stworzył pewność, po< 
trzebną dla wolnego narodowego i kulturalnego roz­
woju. Życzymy tego nietylko w waszym interesie, 
ale —  powtarzam —  w interesie całej Słowiań* 
szczyzny, który w tym wypadku równa się z wa­
szym. Nie wątpimy ani na chwilę, że myśl słowiań­
ska, myśl demokratyczna, oparta na wolności, ró­
wności i braterstwie, stanie się cudownem źródłem* 
z którego dwa wielkie słowiańskie, braterskie naro­
dy zaczerpną siły do przełamania zapory, która je: 
dzieli. W  ten sposób każdy dla siebie na swej ziemi 
pracując i szanując prawa drugiego, walczyć bę­
dzie o wspólny interes obu narodów. Cała Słowiań­
szczyzna z upragnieniem oczekuje, żeby ta szczę* 
śliwa myśl w  czyn się wcieliła.

Z Polaków przemawiał prezes Koła Polskiego 
z Dumy p. Dmowski. Wierzymy, zaznaczył mówca^ 
że w  Rosyi będzie coraz więcej zwolenników poi o* 
zumienia, niezależnie od sporu polsko-rosyjskiego. 
Następnie przechodzi do omówienia zaboru pruskie­
go i oświadcza, że Polacy pod Prusakiem popierają
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myśl zbratania się narodów słowiańskich i bronią 
całej Słowiańszczyzny.

Mowę przyjęto burzliwemi i długotrwałemi 
oklaskami.

Następnie przemawiali jeszcze delegaci połu- 
dniowo-słowiańscy. Po tem uroczystem przywita­
niu nastąpiły narady, które trwać będą kilkâ  dni.

Zjazd w Pradze może mieć dla narodów sło­
wiańskich bardzo duże znaczenie i przypuszczać na­
leży, że wpłynie na rząd rosyjski, że będzie z Pola­
kami obchodził się sprawiedliwie i nie będzie tamo­
wał życia publicznego.

Niemcy zaś a szczególnie Prusacy na zjazd pa­
trzą bardzo badawczem okiem, obawiając się, że 
zbratanie się narodów słowiańskich przynieść im 
może ogromne szkody i to przeważnie na polu eko- 
nomićzncm. Jeżeli idea wszechsłowiańska przybie­
ra wyraźniejsze kształty, to nie mało się przyczynili 
do tego Prusacy sami przez uciskanie Polaków.

Sirach ma wielkie i c/y.
W Cieszynie na Śląsku austryackim zdarzyło 

się coś bardzo ciekawego i wesołego, i to w nie­
dzielę dnia 5 lipca. Niemcy cieszyńscy, wielcy 
bohaterzy z przed tygodnia, którzy zorganizowali 
znany napad na pochód polski, ośmieszyli się 
dnia 5 lipca niezmiernie. Polacy cieszyńscy u- 
śmiali się, jak może nigdy jeszcze w życiu.

Każdy zły czyn wywołuje u tego, który go 
popełnił, niepokój. Więc też i Niemcy cieszyńscy 
po ostatnim napadzie na pochód polski, objawiali 
wielki niepokój. Czuli, że ten ich zbrodniczy 
czyn nie ujdzie im bezkarnie. A że strach ma 
Wielkie oczy, więc szeroki oddźwięk znalazła po­
głoska, że w niedzielę dnia 5 lipca, odbędzie się 
odwet Polaków za ostatni na nich zamach, i że 
ze wszystkich stron Cieszyna pospieszą w tym 
dniu Polacy do Cieszyna, aby ,,bió Niemców”

1 zjawiły się w tygodniu przed 5-t.ym lipca 
alarmujące odezwy niemieckie, rozrzucane po 
Cieszynie i okolicy. Nadto rozszerzano wieści, 
jakoby na pomoc Pofakom przybyć miało w nie­
dzielę 4900 sokołów z Galicyi, oraz 8000 silnych, 
do boju zaprawionych mężczyzn z Królestwa Pol 
skiego osobnemi 2 pociągami.

Te opowiadania znalazły nawet wiarę nietyl- 
ko u bojaźliwych Niemców, którym sumienie nie 
dało spokoju, ale i u władz, które na niedzielę 
rozesłały drukowane zawiadomienia, aby Polacy 
j Niemcy, którzy przybywać będą w niezliczonej 
masie do Cieszyna w dniu 5 lipca r. bl osobnemi 
ulicami udawali się do miasta.

Gmina miasta Cieszyna wysiała telegram do 
Towarzystw niemieckich w miastach: Opawie,
Frydku i Bielsku i innych, aby ich niemieccy 
mieszkańcy jak najliczniej przybywali na niedzie'- 
lę, dnia 5 lipca, do Cieszyna, celem wzięcia udzia­
łu w tej rozstrzygającej bitwie. Treść tego tele­
gramu, umieszczonego w opawskiej ,,Fr. Schle- 
eischc Presse” , brzmi:

„W niedzielę dnia 5 lipca r. b., planowany 
jesi wielki napad na Niemców cieszyńskich. Pro­
szę o pomoc. Przybywajcie wszyscy. Wysyłaj­
cie niemieckie stowarzyszenia? — Zarząd gminy 
C ieszyna’. •
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Władze wysłały w niedzielę na rynek Cieszyń­
ski i naprzeciw polskiego Domu Narodowego u- 
stawiły dwie kompanie wojska w pełnem uzbro­
jeniu, z ostrymi nabojami, a dwie kompanie na­
przeciw strzelnicy niemieckiej. Nadto sprowa­
dzono około 60 żandarmów. Cała ta siła zbroj­
na miała iść Niemcom na pomoc podczas „w al­
nej bitwy nad rzeką Olzą” .

Tymczasem nadchodzi niedziela, mija jedna go­
dzina za drugą, pociągi zajeżdżają na peron ko­
lejowy, a „nieprzyjaciela”  jak niema, tak. niema 
Wychodzą żandarmi na stacyę kolejową, aby pil­
nować porządku przy wysiadaniu przybywają­
cych osobnemi pociągami, a tymczasem nikt nie 
przybywa z Polaków, bo nikt nie był z Galicyi, 
ani z Królestwa Polskiego zaproszony.

Kiedy czekanie już nawet najcierpliwszym się 
sprzykrzyło, cofnęły władze pierwotne zarządze­
nie i wojsko zmoknięte do nitki wróciło do ko­
szar około godziny 6 po południu, nie zobaczyw­
szy przez cały dzień „nieprzyjaciela” .

Polacy się uśmiali z tego błazeństwa niemiec­
kiego bardzo serdecznie. Potwierdza się tu przy­
słowie, że strach ma wielkie oczy. — Gdyby Niem­
cy cieszyńscy nie byli wystąpili jako bandyci wo­
bec Polaków, mogliby być spokojni, że włos hu 
z głowy nie spadnie.

Biskup polski w fimeryee.
Po tylu zabiegach, rozczarowaniach i zawo­

dach, Polacy w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki doczekali się nareszcie swojego bisku­
pa. Wybór Rzymu padł atoli nie na jednego z 
proponowanych przez duchowieństwo polskie kan­
dydatów, lecz na kapłana, o którym w szerszych 
kołach nic prawie nie wiedziano, na ks. Pawia 
Rhode, dotychczasowego proboszcza polskiej pa­
rafii South-Ohicago.

Nowy 'ten biskup polski, który zresztą zajmo­
wać będzie tylko stanowisko sufragana dyeeezyi 
Chicagowskiej, urodził się w roku 1871 we Wej­
herowie w Prusach Zachodnich. W roku 1880 
przybył do Ameryki i zamieszkał w Chicago. U- 
częszczał do szkoły św. Stanisława Kostki, na­
stępnie wstąpił do kolegium OO. Jezuitów w Chi­
cago, gdzie ukończył kurs klasyczny i filozofię. 
Teologię studyował w seminaryum św. Francisz­
ka w St. Francis. Święcenia kapłańskie otrzy­
mał w r. 1894. W roku 1897, po ustąpieniu lis 
Adolfa Nowickiego, mianowany został probosz­
czem młodej parafii św. Michała Archanioła w 
South Chicago. v

Ks. Rhode zna doskonale język polski, a 
dzienniki polskie w Ameryce uważają go za d o- 
b r e g o  P o l a k a .

Na dowód przytaczają, że bronił zawsze pol­
skości swoich kościołów, zakładał kluby dla pol­
skiej młodzieży, w których uczyła się historyi i 
literatury polskiej, i wogóle na każfdym kroku 
opiekował się językiem polskim.

O nominacyi nowego biskupa pisze wychodzą­
cy w Buffalo „Polali Amerykański” , co nastę­
puje:

„Naszym staraniom nie ma nic do zawdzię­
czenia, bo najpierw były one czynione nieudolnie, 
a powtóre odnosiły wręcz przeciwny skutek. Im 
więcej amerykańska Polonia przypominała się
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„władzom duchownym w Rzym u. tern dalsi byliś­
my od pożądanego skutku. Że ks. Rhode został 
mianowiany biskupem sufraganem, mamy to tyl­
ko do zawdzięczenia arcybiskupowi Quigley z 
.Chicago, który uznał, że Polakom w Ameryce 
dzieije się krzywda, a więc przy pomocy swych 
wpływów w Rzymie postarał się o to, że ks. 
Rhodego, pierwszego Polaka, mianowano bisku­
pem sufraganem dla archidyecezyi chicagowskiej.

Zresztą ks. arcybiskupowi Quigley’uwi biskup- 
sulragan polskiego pochodzenia był koniecznie 
potrzebny, albowiem w tej archidyecezyi mieszka 
przeszło trzysta tysięcy polskich dusz, i spraw 
polskich nagromadziła się taka liczba, że ks. ar­
cybiskup nie wie, jak się z niemi uporać.

Znajomość polskiego języka w takich wypad­
kach jest koniecznie potrzebną, a więc nowy bi- 
skup-sufragan będzie w tych wypadkach zastępo­
wał księdza arcybiskupa.

L I S T Y .

Jagiełnica, 25 czerwca 1908.
Kto winien, że rolnictwo nasze nisko stói ?

W numerze 25 ,,Prawdy”  zamieściła Szanow­
na Redakcya artykuł, który omawiał nasze rol- 
ctwo. Wywody i wnioski poparte liczbami mu­
siały każdego przekonać, że nasze rolnictwo na­
prawdę nisko stoi. Zgadzam się również i na 
przyczyny, które spowodowały upadlk naszego 
rolnictwa. I  najmniejszej nie ulega Wątpliwości, 
że winni tu są sami rolnicy tak wąiksi jak i 
mniejsi. U nas w Galicyi patrzymy na rolnictwo 
lekceważąco, zdaje się nam, że gospodarować to 
rzecz łatwa i że wystarczy, gdy syn robi tak sa­
mo jak ojciec, a ten tak samo jak dziadk ie 
robili.

Tymczasem ludności ciągle przybywa, a ziemi 
przybyć już nie może, bośmy już wszjstkie ugo­
ry, pastwiska i nieużytki obrócili na rolę. Więc 
c\óż należy czynić, żeby ta sama ilość ziemi wy­
żywiła coraz większą ludność? Trzeba u nas to 
robić, co robią już dawno zagranicą: podnosić
rentę z ziemi, czyli innemi słowy, tak ziemię u- 
prawiać i tak na niej gospodarować, aby dochód 
z tego samego kawałka ziemi był coraz większy. 
N. p. Czesi i Niemcy pobierają z 1 morga ziem 
dwa razy, a nawet trzy razy więcej ziarna, niż 
my pobieramy.

Tymczasem nasi rolnicy, zwłaszcza mali na 
chłopskich gospodarstwach, nie garną się do ulep­
szeń, nie starają się synów swoich posyłać do 
szkói rolniczych, nie naśladują sąsiadów, którzy 
lepiej gospodarują. Po staremu orzą w zagony 
nawet na piaszczystym gruncie; po staremu nie 
dbają o dobre ziarno do siewu, źle obchodzą się 
z oboriukwm, źle używają nawozów sztucznych, 
złymi poohigjąą się narzędziami, nie mają pojęcia 
o hodowli bydła, trzody, drobiu i setki innych 
popełniają błędów, które mszczą się na nich ma­
łym dochodem z ziemi. Synów swoich pchają do 
gimnazjów aby zostali księżmi, doktorami, sę­
dziami, a rąk umiejętnych do pracy na roli coraz 
bardziej brakuje.

Podobnie rolnicy średni oraz właściciele więk­
szych majątków nie dbają o należyte fachowe 
wykształcenie .swoich synów, to też n nas tak 
gospodarują, że większa część dworów poszła w

ręce żydów i na parcelacyę. Parcelacya byłaby] 
dobrą, gdyby na parcelach chłopi zaprowadzali 
postępową uprawę ziemi i wzorowe gospodarstwa 
ale tak się po większej części nie dzieje, i dlate­
go upada kultura rolnicza naszego kraju, a na 
to i włości rentowe nie pomogą, jeżeli równocze­
śnie nie będziemy siarali się o podniesienie łacha- 
wej wiedzy rolniczej.

Tymczasem i władze naszego kraju również 
mało troskają się o rolnictwo. Patrzmy na inne! 
kraje, a przekonamy się, że tam innej troski do­
znaje robactwo. Oto w Czechach jest niższych1 
krajowych szkół 15, a szkół zimowych 27, na 
Morawach jest szkół niższych rolniczych 7 a zi­
mowych 31. W Galicyi zaś mamy szkół niższych 
rolniczych 5, dopiero od niedawna są ,.u nas 2 
kursa zimowe. A  co gorsza, że la szczupła li­
czba szkół naszych nie ma dostatecznej liczby ur 
czniów. To samo trzeba powiedzieć o jedynej w 
kraju szkole rolniczej średniej w Czernnjjpowie, 
bo w niej nie ma synów właścicieli majątków z 

. Ualicyi, aie uczą się synowie rolników z pod Za­
boru rosyjskiego.

W całym kraju słyszymy nawoływania, do u- 
przdmysłowienia Galicyi i gotowiśmy ponieść naj­
cięższe ofiary w tym celu. O rolnictwie nato­
miast mało kto myśli, mało kto nawet wspomina,. 
Tymczasem rolnictwo jest najpierwszą i najważ­
niejszą gałęzią bogactwa krajowego. Rozwińmy 
nasze rolnictwo, postawmy go na najwyższym 
szczeblu postępu nowoczesnego, a kraj nasz pra­
wdziwie zbogaeimy. Jeżeli zaś chcemy podnieść 
nasze rolnictAYo, to musimy się starać o rozsze- 
szenie wśród naszych rolników fachowej wiedzy, 
tej zaś nabrać możemy w szkołach rolniczych, 
następnie z książek i gazet, poświęconych rolnic­
twu. Jest to dla nas prawdziwym wstydem, że 
ta szczupła liczba szkół rolniczych, jaką mamy 
w kraju, nie posiada dostatecznej liczby uczniów. 
Zwracam się przeto do was czytelników i zaehy- 
cam, abyście syna, którego przeznaczacie do ob­
jęcia ojcowizny, wysyłali do jednej ze szkół niż­
szych rohiiczych, które znajdują się w Berezni- 
cy, Jagielnicy, Horodence, Kobiernicach, Miłocinie 
i ouchodole. Ukończenie takich szkół nie wiele 
wymaga nakładów, bo nauka jest trzech letnią a  
nadto kraj przychodzi uczniowi z pomocą. Uczeń 
wyszedłszy z szkół takich, jest praktycznie przy­
sposobiony do prowadzenia gospodarstwa rolne­
go i będzie gospodarował tak, że z tego kawał­
ka ziemi, na którym ty teraz siedzisz, wyciągnie 
dwa razy tyle, co ty dziś wyciągasz. Zwracam 
się i do właścicieli większych. Posyłajcie i wy 
dzieci swoje do szkół rolniczych i czyńcie z nich 
rolników, bo prawdziwe bogactwo kraju leży w,' 
produkcyi rolniczej. • Czytelnik „Praw dy” .

O d  R e d a k c y i  ; Dc powyższego listu do­
dać musimy i tę jeszcze uwagę, Że także nasze 
szkoły rolnicze ponoszą część winy za to, że ma­
łe jest do nich zaufanie i za mało do nich ucz­
niów uczęszcza, A  mianowicie niższe szkoły rol­
nicze powyżej w liście wymienione niedostatecz­
nie uwzględniają potrzeby i możność drobnych’ 
kilkumorgowych gospodarstw, chociaż talach jest 
w kraju najwięcej. Uczą takich sposobów i ta­
kich ulepszeń, jakich rolnik na 4 do 10 morgach 
nie jest w możności zastosować. Przysposób1 ają 
młodzież raczej na ofieyalistów, ekonomów i t. p. 
dworskich pomocników, a nie na samodzielnych' 
drobnych właścicieli rolników. Zwłaszcza dzieje



P R A W D A 449

Big to tam, gdzie szkoła ma za mało własnej roli 
do praktyki i uczniowie praktykują na wielkim 
sąsiednim pańskim obszarze, który z tego korzy­
sta, bo ma darmo robociznę.

Albo należałoby te szkoły inaczej pokierować, 
albo też, co byłoby skuteczniejsze, zakładać W 
każdym powiecie przynajmniej po jednym kursie 
firnowym dla synów drobnych gospodarzy.

Także nie ma sig co dziwić, że do szkoły śre­
dniej rolniczej w Czernichowie zbyt mało uczę­
szcza uczniów z Galicyi (na 60 uczniów zaledwie 
10 do 15 jest z Galicyi, a cała reszta z pod Za­
boru rosyjskiego) gdyżi w szkole tej uczą rolnic­
twa tylko z książek, a praktyki nie ma prawie 
żadnej, bowiem 2 lub 4 godziny tygodniowo spa­
ceru z rządcą po polach lub po lesie, nie jest ża­
dną praktyką. Chociaż jest osobne pole do do­
świadczeń i do nauki przeznaczone, to np. orki 
liczą się tam kredą po tablicy, zamiast pługiem 
po roli, a nadto ogólne gospodarstwo rolne, la- 
eowe i hodowlane tak jest prowadzone, że nie po­
krywają się nigdy nawet koszta, a o czystym do­
chodzie nie ma wcale mowy i kraj co roku zna­
czne sumy do tej gospodarki dopłaca. Tak go- 

N spodarować nasi krajowi rolnicy już dawno u- 
mieli i nie potrzebują iść do Czernichowa po te­
go rodzaju naukę.

Smiutne to bardzo i wymaga koniesznej na­
prawy.

Nidek, 7 lipca 1908.
; Szanowna Redakcyo I Czytam skrzętnie listy 

' *w szanownem piśmie „Prawda” , które pochodzą 
z  różnych wiosek, lecz nigdy nie spotkałam ko­
respondencji z naszego Nidku. Wprawdzie z nie­
śmiałością wielką, ale w nadziei, że coś potrafię, 
pozwoliłam sobie i ja coś napisać, gdyż według 

< mego kobiecego zdania nie powinniśmy i my z 
fNidku zostawać w tyle. Dlatego też ośmielam się 
prosić Szanowną Redakcyę o łaskawe umieszcze­
nie paru słów o odbytej uroczystości poświęcenia 
llomu Józefa Cwiertni w naszej gminie. Przed 2 
laty rozpoczął Józef Ćwiertnia budowę nowego 

flomu, w zaułku naszej wioski, zwanym „Kwicza- 
l e' ,  którą dopiero tego roku ukończył.

Otóż w niedzielę po nieszporach pojechał miej- 
pcowy proboszcz ks. Joachim Dziża, aby ten schtu- 
idny i piękny domek poświęcić ku wielkiej rado­
ści właścicieli i całej rodziny Ćwiertniów. W o- 
■toczeniu może około 40 osób odbył się wspaniały 
lakt poświęcenia, a potem wygłosił ks. proboszcz 
piękną mowę, w której zachęcał do pracy i oświa- 
fy , kończąc tero, że gdzie jest szlachetny duch, 
łam i czynów szlachetnych nie brali. Wyrazem 
wezbranego uczucia wdzięczności ze strony Ówiert- 
Jaiów były łzy, litóremi oblewali ręce kś. probo­
szcza, dziękując mu za życzliwe słowa. Po skoń­
czonej uroczystości raczyli i częstowali właścicie­
le- domu swych gości z prawdziwą Piastów gościn­
nością. Zabawę urozmaicił nam miejscowy orga­
nista p. Jan Lapuszek pieśniami o treści religij­
nej i patriotycznej, a gdy zaintonował: „Boże
©oś Polskę” , wszyscyśmy powstali, a złożywszy 
r̂ęce jak do modlitwy, wołaliśmy pełną piersią: 

wZlituj się, zlituj się, zlituj, niech się nie tułamy” , 
jffak wołać, żebrać do Wszechmocnego, umie tylko 
toolski cfcłop,_ kochający swą ojczyznę i Boga. 
Pozwolę sóbie prosić Szanowną Redakcyę, aby 
We unwiwczała mego nazwiska, lecz podpisać

a
proszę tyłku „czytelniczka Prawdy” .. W nadziei, 
że korespondencya moja niedługo umieszczoną 
zostanie, kreślę się z poważaniem

C z y t e l n i c z k a  „ P r a w d y ” s

Kozy, 6 lipca 1908,
W uroczem podgórzu gór kózkich, na krańcu 

lasu, odbyła się tymi dniami uroczystość poświę­
cenia statuy Matki Boskiej z Lourdes. A  że to 
50 lat upłynęło od owego pamiętnego zdarzenia w 
górach massabielskieh we Francyi, skutkiem któ­
rego cały świat odżył duchowo pod wrażeniem 
cudu, jaki tam miał miejsce. Mianowicie Najświęt­
sza Panienka przypomniała światu o jego celu 
istnienia, że jest przeznaczony dla wyższych pra­
gnień i dążeń, dlatego i wioska polska Kozy pod 
Białą ppwzięła zamiar złożenia jubilluszowego 
hołdu Matce Bożej, dając jfcj poznać, że pamięta
0 swych chrześciariskich powinnościach. Pierw­
szą myśli uczczenia Matki Boskiej w ten sposób 
podała ks. proboszczowi Służebniczka N. M. P., • 
Siostra Antonina, i w tym eełu przygotowała dzia­
twę z ochronki, a także postarała się o figurę 
Matki Boskiej Niepokalanej dla dzieci. Myśl tę 
ks. Proboszcz tutejszy wprowadził w czyn, dając 
wielką statuę N. Panny z Lourdes na tę uroczy­
stość.

W niedzielę dnia 5 lipca po południu zgroma­
dził się lud wraz z inteligencją miejscową bar­
dzo licznie, choć dzień był słotny, manifestując 
przez to swoje uczucia religijne i miłość ku Ma­
ryi. O godz. 5, gdy procesy a z chorągwiami do­
szła do lasku, ks. Proboezez w asystencyi lis. 
Dziewańskiego, wikarego miejscowego, uroczyś- j 
cie poświęcił statuę umieszczoną na podwyższe­
niu, skąd każdy mógł widzieć ślicznie wykonaną 
postać Niepokalanej. Pod kierunkiem Siostry An­
toniny dziatwa z ochronki przypomniała otaczają­
cym historyę objawienia w Lourdes, wygłaszając 
przytem wiele cennych uwag, zastósowanych prak­
tycznie do obecnych stosunków, zwłaszcza miej­
scowych, dotyczących głównie wychodźitwa na Sak­
sy i za morze, skąd lud wraca ze stratą raczej/ 
niż z zarobkiem, a równocześnie przypominając 
każdemu dziecięcą niewinność i czystą miłość ku 
Maryi,^ która broni zawsze i wszędzie od ducho­
wych szkód. Rzewnem było patrzeć, jak dziew­
czynka rączką wskazywała na postać Maryi, mó­
wiąc: Oto Matka nasza ! — Mimowoli przypom­
niało mi się, jak podobnie król Jan Kazimierz 
oddawał nasz kraj Matce Bożej. Nie pominę też 
przemówienia ks. Proboszcza kanonika Fajfera. 
Krótko przypomniał zebranym, że hołd oddany 
Matce Najśw. będzie jej miłym, gdy ich serca sta­
ną się jak tych dzieci szczeremi i prostemi. Tak 
hołd przyniesie opiekę Maryi. Fundatorka statuy, 
Teresa Kasperek, służąca dworska, stojąc opodal, 
cieszyła się, że w taki uroczysty sposób mogła 
podziękować Maryi w Lourdes za odzyskane zdro­
wie. Po odmówieniu różańca ruszyła napowrót 
procesya do kościoła miejscowego. Statuę przy­
mocowaną na feretronie niosły dziewczęta, a lud 
z muzyką śpiewał pieśń: „P o  górach dolinach”
1 niósł hołd Maryi aż do niebios, gdzie ta Królo­
wa Anielska pewnie cieszyła się tym objawem 
dziecięcej miłości parafian z Kóz. _

Uroczystość zakończyła się umieszczeniem sta­
tuy Maryi w Jej ołtarzu, przy którym następni® 
ks. Proboszcz odmówił z ludem litanie loretańską



i  udzielił błogosławieństwa Najśw. Sakramentem, 
a dziewczęta na zakończenie pod kierunkiem p. 
organisty Masteli odśpiewały na głosy bardzo pię­
knie pieśń o Matce Bożej. Uroczystość cała zapi­
sała się głęboko w sercach wszystkich uczestni­
ków. C z y t e l n i k  „ P r a w d y " .

Co słychać w  świecie?

P O L S K A  
(pod zaborem austryackiem).

— ( U r o c z y s t o ś ć  h e t m a n a  Ż ó ł - 
k i e w s k i e g o.) W Żółkwi zawiązał się przed 
kilku laty komitet obywatelski, mający na celu 
odnowienie grobowców Żółkiewskich, Danilłowi­
ęzów i Sobieskich, a zwłaszsza grobu hetmana 
sławnego Żółkiewskiego, znajdującego się w ko­
ściele przez niego ufundowanym. Komitet zajął 
się zbieraniem składek na powyższe cele i, po­
czyniwszy pewne przygotowania do uroczystości, 
uchwalił odbyć ją w pierwszych dniach września 
br. i nadać jej charakter ogólno-narodowy. Ucze­
stniczyć z niej mają delegacye wszystkich insty- 
tucyi publicznych z całej Polski, a także ma w 
niej wziąć udział dwóch braci Żółkiewskich, po­
tomków hetmana. W związku z tą uroczystością 
pozostaje projekt wykupienia z rąk dzisiejszego 
właściciela pól Cecorskich, tego kawałka ziemi, 
na którym stoi kopiec i pomnik hetmana, i odno­
wienia tego pomnika.

— (Zakazany zlot sokoli). „Sokół“  cieszyński 
zapowiedział na niedzielę 12 bm. wycieczkę sokolą 
do Skoczowa. Wycieczka ta została zgłoszoną przed 
trzema tygodniami do starostwa w Bielsku, które 
cały długi czas nie dało na wniesione podanie żadnej 
odpowiedzi, a dopiero w ubiegły czwartek zabro­
niło jej, tłóinacząc, że równocześnie miał się odbyć 
zjazd niemiecki, którego starostwo również zabro­
niło, „ D z i e n n i k  c i e s z y  ń s k i“  podając wia­
domość o tyrn zakazie, podnosi w obszernym arty­
kule, że w ten sposób nigdy i nigdzie na Śląsku nie 
mogłaby się odbyć żadna wycieczka, żaden festyn 
polski, bo zawsze Niemcy, celem udaremnienia uro­
czystości polskiej, mogą na ten sam czas zgłosić 
swój „Vo!ksfest“  i zawsze starostwo zakaże jednej 
l drugiej uroczystości.

P O L S K A
(pod panowaniem rosyjskiem.)

— (Cud na Jasnej Górze.) Jak pisze „Gon. Czę- 
stochowski“ , przybyła na Jasną Górę kompania z 
gubernii łomżyńskiej pod przewodnictwem ks. pro­
boszcza Józefa Gustajtisa. W  kompanii tej między 
innemi znajdowała się Maryanna Kostro, żona go­
spodarza ze wsi Skłody Borowe z córeczką swą 
5-łetnią Józefą, od półtora roku niewidomą. —  Gdy 
Kostro znajdowała się w kaplicy Najświętszej Panny 
Maryi na Jasnej Górze, nagle dziecko odzyskało 
jwzrok. — Niesłychana radość opanowała dzieckiem 
i matką. Mała Józia zawołała: Matusiu, już mnie 
oczy nie bolą, już widzę, zdejmcie chustkę. — Zgro­
madzeni wokoło, widząg cudowne uzdrowienie dzie­
cka, rzucili się do niej, aby mu się przypatrzeć, ująć 
w  ramiona i... trzeba było drugiego cudu, aby. ma­
leństwa nie zgnieciono. — Poczem lud obecny w

świątyni padł na kolana i zaintonował pieśń dzięfe 
czynną do Matki Niebios za tę łaskę cudowną. Na* 
stępnie świadkowie udali się do O. Generała, aby 
mu rzecz całą opowiedzieć i stwierdzić fakt pod 
przysięgą oraz podpisami, ku wiadomości potom* 
nych.

—  (Wypędzanie języka polskiego z Kościoła.)
W  Oranach na Litwie rozpoczął się w  środę proces 
włościan, oskarżonych przez księdza Juchnisa o po­
gwałcenie porządku i spokoju w kościele. Zbrodnia 
potnieniona polegała na tym, że włościanie w tę nie  ̂
dzielę, kiedy wypadały z kolei polskie śpiewy w ko* 
ściele oławskim, śpiewali po polsku, zaś ks. Juchnis, 
wbrew rozporządzeniu ks. biskupa, narzucał para­
fianom „w  niedzielę polską“  nabożeństwo w języku 
litewskim; parafianie oławscy występowali w obro* 
nie swego prawa. Jeszcze za poprzednika ks. Ju* 
clinisa nabożeństwo dodatkowe w kościele oławskim 
odbywało się wyłącznie po polsku; kiedy potem ks. 
Juchnis zaprowadził z własnej inicyatywy język Ii* 
tewskij w  kościele i usunął śpiewy polskie, parafia* 
nie szukali sprawiedliwości u księdza biskupa. Bi* 
skup wysłał dwóch księży dla zbadania na miejscu* 
w jakim języku ludność pragnie się modlić; księża 
zadowolili się otrzymaną od ks. Juchnisa interwen* 
cyą, że parafia składa się w dwóch trzecich z tych* 
co się modlą po litewsku i jedna trzecia modlących 
się po polsku. Po otrzymaniu powyższej infor.macyi 
ks. biskup rozkazał, aby dodatkowe nabożeństwo 
odbywało się z kolei po litewsku i po polsku; przy* 
tem po dwóch niedzielach albo świętach litewskich 
następował dzień polski. Parafianie starali się prze­
strzegać tego rozporządzenia biskupa i śpiewali po 
polsku tylko w polską niedzielę, lecz ks. Juchnis na 
to nie chciał się zgodzić, usiłował polski język zu* 
pełnie z kościoła wyrzucić i przeciwko swoim pa­
rafianom wystąpił ze skargą do naczelnika ziem­
skiego. Naczelnik ziemski skazał trzech gospoda* 
rzy, śpiewających po polsku w kościele, na dwa ty* 
godnie więzienia. Parafianie stoją w obronie swe?0 
prawa.

A U S T R O - W Ę G R Y .
— (Spotkanie się przedstawicieli mocarstw w  

Marienbadzie.) Podług wiadomości petersburskich 
przyjeżdża, minister spraw zewnętrznych fzwolskl 
w wrześniu do Marienbadu na kuracyę i baron Aeh* 
renthał złoży mu tamże wizytę. Również i Fallieres 
zawita w pow rocie z Rosyi do Marienbadu i spotka 
się z królem angielskim Edwardem. Te pertrakeye; 
w Marienbadzie będą miały wielkie znaczenie poli* 
tyczne, główmie bowiem chodzić będzie prawdopo­
dobnie o zbliżenie się Anglii do Austryi. Król Ed­
ward chce i tego ostatniego sprzymierzeńca Niemiec: 
przeciągnąć na stronę sojuszu antyniemieckiego* 
W  tym celu też projektowane jest spotkanie się króla 
Edwarda z cesarzem Franciszkiem Józefem w Iszlu.

R O S Y A.
—  (Zamknięcie Dumy). W  sobotę po południu 

odczytał wicemarszałek Dumy, książę Wolkonski* 
ukaz cara dotyczący zamknięcia Dumy. Rozpoczę* 
cie nowej sesyi wyznaczone jest na 28 października. 
Po odczytaniu ukazu wezwał marszałek Chomtakow; 
izbę do okrzyku na cześć cara. Z ministrów był na 
ostatniem posiedzeniu obecny tylko Kokowcew, 
gdyż Stołypin wyjechał do skierów finlandzkich* 
gdzie zabawi kilka dni w interesie służby.
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B A Ł K A N .
(Powstanie w  Macedonii). W  Kastorii napa­

dło 200 ludzi licząca załoga pod wodzą oficerów na 
Składy wojskowe i porozdzielała broń pomiędzy lu­
dność mohametańską. Przeciw tym wybrykom mło- 
So-tureckich rewolucyonistów wysłany został ko­
mendant Mitrowicy, Szemsi Pasza na czele czterech 
batalionów. W  drodze jednakże zamordowany zo­
stał przez pewnego młodo-tureckięgo majora.

Zamordowanie Szemsi Paszy i powstanie w y­
wołało w  Konstantynopolu ogromne wrażenie. Lu­
dność jest wzburzona.

F R  \ N C  Y A.
—  (Sprawy Kościoła w Paryżu). Od czasu, gdy 

rząd Kościołowi we Francyi zabrał wszelki mają- 
łek. nawet kościoły, pozostawiając je jedynie dzie­
rżawą katolikom, wierni muszą składać pieniądze 
Ha utrzymanie kościołów, księży i sług kościelnych. 
RV ostatnim roku złożyli ogółem 1 mil. 564 tys. fran­
ków. To starczyło na potrzeby kościelne parafii 
paryskich. W  następnych latach jednak mają po­
wstać nowe kaplice oraz liczba księży ma zostać 
powiększona. Arcybiskup Paryża, ks. Amette, w zy­
wa katolików do ofiarności.

Rady gospodarcze.
Obsiewanie podoranyeh  

ściernisk roślinami na zielony nawoź.
,/ Jak najrychlejsze podorywanie ściernisk przy­
nosi niemałe korzyści. Rola nie spieka się, lecz 
Spulchniona i otwarta ną przystęp powietrza, wchła­
nia je a z niem bogate składniki powietrza. iVV spul­
chnionej roli mnożą się pożyteczne bakterye i do­
prawiają glebę, wywołują w  niej pożyteczną fermen- 
tacyę, skutkiem czego ziemia „dobrzeje" znako­
micie.

Dalsze korzyści dla ziemi osięga się przez ob­
siewanie podoranych ściernisk roślinami na zielony 
nawóz. — Siać trzeba rośliny strączkowe, które na 
korzeniach miewają owe gruczolki z bakteryami, o 
gzem tyle razy wspominaliśmy. Należą do nich: łu­
bin, bobik, groch, wyka. peluszka, a jeszcze lepiej 
fnięszać rośliny te z sobą, bo wzrost mięszanek za­
wsze jest silniejszy, niż pojedynczych roślin. W  
mieszance jedna roślina z drugą walczy o pierw­
szeństwo, pragnie ją wyprzedzić, dostać się bliżej 
iświatła, bliżej słońca; ubieganie to wywołuje wspo­
mniany wyżej silniejszy rozwój roślin.

Dalej w  mięszankach takich bobik np. jako szty­
wniejszy, stanowi podporę dla grochu, wyki, które 
Bzybko się kład? i gniją od ziemi. Poleca się na siew 
W podorane ścierniska mięszać rośliny te w  nastę­
pującym stosunku:

Na hektar Na 1 m. magdob.
", 45 kg . wyki 22 y2 funt. . , wyki

90 „  . , grochu 45 „  , . grochu
»0 „ . . bobiku 45 „  . . bobiku

225 kg. H2i/f lunt

Na 1 mórg nowopolski 
k§- wyki

4">® » ...... ........................grochu
. 49 ,5 - . . ą 1 * , , , bobiku
123,75 kg.

Łubin siać można sam — lecz także przynaj­
mniej 110— 12u funt. na 1 mórg magdeburski — 120 
do 132 kg. na 1 m. nowop. Siejąc zielony nawóz pó­
źno, np. po 1-szym sierpniu, już wyki siać nie na-' 
leży, a za to na 1 ha zamiast jak wyżej 45 kg. wyki, 
zasiać 70 kg. grochu. Późno siana wyka już się li­
cho rozwija. „ i

Wielki błąd popełnia się tu często w  gospodar­
stwach włościańskich, że właśnie rośliny na zielonjg 
nawóz siewa się za rzadko, a wtedy rezultat jest 
lichy. Zielony nawóz powinien stać gęsto, to jego 
zaleta. _

O udaniu się zielonego nawozu stanowi szybki 
zasiew. A więc za kosą trzeba od razu żyto wią­
zać i ustawiać w  szerokie rzędy, w  rzędzie snopek 
przy snopku, a za to rząd od rzęda jak najszerzej, 
aby pługi dużo miały, miejsca. Po ustawieniu zboża 
natychmiast rozsiewa się na ściernisko ziarno i p S j>  
krywa je płytko płużkami, bronując natychmiast ( 
wąlując siew. ,

Niektórzy są za poprzedniem podoraniem ścier­
niska, poczem podorywkę bronują i ziarno zasiewają 
dryiem. Tak, jak zawsze jesteśmy za siewem zbc- 
ża drylem, tak tutaj nie upieram? się przy tem, bo 
siew rzutowy na ściernisko idzie szybciej, a tu już 
nie o dzień, ale o każdą godzinę chodzi. Kto nie po­
siada siewnika rzutowego, a nłe umie siać dobrze 
ręką, ten naturalnie niech i tutaj sieje ziarno dryiem.

Co do przyorywania zielonego nawozu, to im 
dłużej on na polu stoi, tem lepiej, bo ziemia więcej 
korzysta z azotu*jaki te rośliny do niej ściągają z 
powietrza. Przy órkach na zimę, można obsiane 
pola pozostawiać du ostatka. Choćby i kilka stopni 
mrozu przyszło, pod tęgim łubinem itp. ziemia nie 
zmarznie. Zresztą, nawet gdyby obsiane parcele za­
marzły, to nic nie szkodzi, że się zielony nawóz przy- 
orze na wiosnę. Trzeba tylko unikać, aby to nie 
przypadło pod jarzyny, lecz pod kartofle, którym 
wiosenna, świeża órka służy nawet.

Zachęcamy do korzystania z uwag w  tym arty­
kule „Poradnik Gosp," .

R o z m a i t o ś c i .

* Mordercy. Do sądu karnego w  Krakowie żan- 
darmerya dostawiła czterech parobków z Rybnej, 
którzy dnia 7 bm. napadli tam bez powodu i zamor­
dowali na miejscu Kazimierza Grucę, który jako; 
drużba jeździł po wsi i zapraszał gości na wesele. 
Piąty sp?3wca zbrodni uciekł; zarządzono za nim 
pościg. Jest to drugi w  krótkim czasie wypadek 
zbrodni morderstwa w  Rybnej około Liszek; w ma­
ju bowiem w podobny sposób zgładzono tam ze 
świata włościanina Sewiołka.

* Kółita rolnicze. W  poniedziałek i wtorek ubie­
gły dnia 6 i 7 b. m. obradowała w  Przeworsku po 
raz 10-ty ogólna Rada Towarzystwa Kółek rolni­
czych. Był lo przegląd 25-letniej pracy Towarzy­
stwa, które liczy 51 079 członków, przeważnie wło­
ścian. W  roku 1907 powstało nowych Kółek 133. 
Godność przewodniczących Kółek zajmowało 320 
księży, 70 obszarników, 75 nauczycieli, 725 włościan, 
90 osób innych zawodów. Pocieszającym objawem 
w  działalności Towarzystwa jest dalej jego troską
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.0 podnoszenie wśród włościan fachowej wiedzy rol­
niczej. Oto czytelnie Kółek liczą dzisiaj 73 555 dziel, 
ą prenumerowały 2992 czasopism. Oprócz czytelni 
działały, w  tymże kierunku jeszcze wędrowne kursa 
rolnicze (9), doświadczalne próby na polach, łąkach 
i pastwiskach (w  r. 1907 przeprowadzono ich 977), 
wędrowne wykłady inspektorów rolniczych, wyzna­
czanie nagród dla włościan za najlepsze opracowa­
nia z zakresu rolnictwa i t. p. Nadto Zarząd główny 
organizował przy Kółkach straże pożarne, których 
powstało w  1907 roku 220, pośredniczył przy za- 
kupnie towarów a szczególnie węgla, nawozów sztu­
cznych paszy, ziarna. A także sklepy, tworzone przy 
Kółkach rolniczych znalazły troskliwą opiekę w  Za­
rządzie głównym. W  r. 1907 istniało 429 sklepów 
prowadzonych we własnym zarządzie, zaś 407 było 
wydzierżawionych. Widać więc, że Towarzystwo 
Kółek rolniczych z każdym rokiem z coraz większą 
wydatnością pracuje.

* Zabiła się. Onegdaj w Krakowie córeczka 
kupca, 9-letnia Ida Mmidelbaumówna, bawiąc się na 
ganku, przechyliła się nieostrożnie przez poręcz 
i spadła na bruk dziedzińca z wysokości drugiego 
piętra. Upadek był tak nieszczęśliwy, że dziecko 
uderzywszy głową c kamienie, uległo złamaniu pod­
stawy czaszki oraz pęknięciu tejże koło ucha. W e­
zwane pogotowie ratunkowe oraz kilku lekarzy, nie 
zdołało zapobiedz śmierci i dziecko w  niespełna go­
dzinę po wypadku skonało.

* Lokaut stolarski. Od dłuższego czasu cze­
ladnicy stolarscy w Krakowie grozili majstrom strej- 
kien. Tymczasem majstrowie stolarscy nietylko nie 
zgodzili się na żądania czeladzi, lecz w  odpowiedzi 
na groźbę — rozpoczęli lokaut, to jest wypowiedzieli 
pracę wszystkim czeladnikom. Onegdaj wszyscy 
majstrowie stolarscy w Krakowie oddalili robotni­
ków zajętych w swych warsztatach, tak że stolarnie 
zamknięte są bez wyjątku wszystkie. W  obawie 
przed napaścią ze strony wydalonych czeladników, 
majstrowie zwrópili się o opiekę do dyrekcyi poli- 
cyi, któia wysłała kilkunastu żołnierzy policyjnych 
dla pilnowania warsztatów.

* Działalność dobroczynna zakonnic. Zakonnice 
utrzymują w samej tylko Austryi 148 przytułków 
dia biednych, 24 domy dla starców, 384 szpitali, 146 
ambulatorow, kilKaset żłóbków, ó zakładów dla 
kalek, 6 szpitali dla nieuleczalnych, 4 zakłady dla 
ociemniałych, 13 szpitali dla obłąkanych, 7 zakła­
dów dł.i giuchoniemych, 4 szpitale dla malolatków 
i 6 domów dia trędowatych. Pracowały także w  13 
sa.ńatoryach, w zakładzie dla nerwowych i w wielu 
innych podobnych zakładach. Oto społeczna dzia­
łalność z.iKonnic, tak często oczernianych.

* 13 GOfJ much schwytanych za pomocą „Śmierć 
muchom" w 17 minutach nadesłał nam p. J. Kien, 
łowczy w Jaworzniu, który jest wynalazcą opaten­
towanego środka przeciw straszliwej pladze muszej.

* Wybór posła do palramentu. Z Mielca i z in­
nych miasteczek (okręg wyborczy 23) odbył się 8 
b. in. Wybranym został Dr. Antoni Górski, który 
otrzymał 2 380 głosów, a jego przeciwnik żyd, Dr. 
Rafał Landau 1 119,

* Trojaczki. Żona posługacza Bibringa we 
Lwowie powiła onegdaj troje dzieci, dwóch chłop­
ców i jedną dziewczynkę. Matka i dzieci cieszą się

jak najlepszem zdrowiem. Szczęśliwa matka miała 
dotąd dziesięcioro pociech, nowonarodzone trojaczki 
uzupełniają tę cyfrę do trzynastu. t

* Przywrócony do życia W  dniu 30 z. rn. j.  
polecenia właściciela fabryki cegły p. Broclia, udał 
się rychło rano robotnik Jan Cietoński do kotłoygl 
ni w  tejże fabryce, gdzie miał dokonać oczyszczę-* 
nia kotła. Podczas tej czynności z teru wy wiązu-* 
jący. się gaz eksplodował, wskutek czego Cietoń-* 
ski omdlał. Przybyły na miejsce naczelnik straży 
ogniowej przy zastosowaniu przyrządu do oddecha-* 
nia systemu Miillera z wielkim trudem omdlałego 
przywórcił do przytomności.

* Tania jazda. W  dniu 9. b. m. na dworcu kolei 
w Przemyślu aresztowała polieya piętnostoietniego, 
terminatora piekarskiego St. Sierzęgę, który bez bi- 
letu z Ciiyrowa do Przemyśla „przeszwarcował 
się". Biedaczysko chciał dalej jechać w ten spo­
sób, bo aż do Rzeszowa, niestety polieya nie po-* 
zwolila.

Aresztowany zeznał, że jechał „pod bremzą“ ;j 
cały powalany sadzą, w pedartem ubraniu podobny 
był racżei do kominiarza, niż do piekarza.

* Straszny wypadek. Ze wsi Jastrzębiea, po-* 
wiatu sokalskiego, wybrali się dwaj chłopi: Iłko. 
Kruk i Wasyl Kuryło, do dworskiego parchackiego 
lasu na polowanie kozły. Kiedy szli leśną ścieżką, 
jeden za drugim, strzelba Wasyla Kuryły zaczepi-* 
wszy gałąź, wypaliła i cały nabój ugodził w plecy 
postępującego przodem Ilka Kruka. Raniony, któ-* 
rem u przeszyła pęcherz moczowy, umarł po dwu­
dniowych męczarniach, osierociwszy żonę i 5 dzieci.

* Zabits piorunem. Około Starego Sambora 
podczas strasznej burzy uderzył grzmot we wsi 
Łóżku górnem i zabił na miejscu dwie kobiety, które, 
tam na polu pracowały. Jedna z nich zamężna, 
24 lat licząca, osierociła półtoraroczne dziecko, dru­
ga szwagrowa pierwszej, liczyła lat 17. Zwłoki do­
piero na drugi dzień odnaleziono w krzakach. Ną 
miejsce przyoyła komisya sądowo-lekarska ze sądu 
powiatowego ze Starego Sambora.

* Zginął pod kołami pociągu. Dnia 24 z. m. 
przejechał pociąg towarowy, wyjeżdżający ze sta- 
cyi w  Tarnowie, robotnika kolejowego Jana Orliń­
skiego. Zwldki z odciętą głową znaleziono przy 
rampie. Orliński osierocił żonę i czwoho dzieci. t

* Ze Zablocia piszą nam: Nasz ks. katechetą 
Jan Wojewodzie w  połączeniu z p. dyrektorem Mi­
chałem Kiimundeni i z pomocą pp. nauczycieli J. Dy- 
chtonia i J. Tasieckiego, jako też pań nauczycielek', 
urządzili naszym dzieciom szkolnym zamiast ma­
jówki wycieczkę do Krakowa, w której sami oso­
biście brali udział. Dzieci są tą wycieczką bardzo 
uszczęśliwione, bo zwiedziły ten staropolski gród 
z jego ważniejszymi zabytkami, o którym już tyle: 
się w szkole uczyły. Wdzięczni jesteśmy Panom! 
wyżej wymienionym za łaskawą opiekę i kiero­
wnictwo nad naszymi dziećmi i składamy serdeczne 
„Bóg zapłać". Augustyn Gutkiewicz, Wawrzyniec 
Mieszczak, czytelnicy „Prawdy", i inni.

* Oszust. Piszą nam z Rzyczek obok Ra w y  3 
Piszę tych parę słów do Redakcyi, a piszę ku ogólnej 
przestrodze innych przed oszustami, dlatego o rychłe 
umieszczenie tego w  gazetce proszę. Rzecz miała 
się tak: Drugiego lipca najechał wieś Rzyczki obok 
Rawy jakiś elegancko ubrany Dan —  fafce kwestarz
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za jałmużną. Twierdził, że wysłany jest od 00 . 
Bernardynów od Sokalu. W  jaki zaś sposób zbierał 
kwestę, to tylko oburzyć może prawego chrześcia- 
nina katolika. Prosił biednych, aby mu wpisywali 
tfo księgi na to przygotowanej swe imię i nazwisko, 
za co brał 6 koron. Obiecywał zaś, że będzie od­
prawionych 12 Mszy św. za dającego. Nie wielu 
znalazł na razie chętnych, bo tylko dwóch. Kiedy 
go proszono, by się udał do księdza miejscowego, 
opuścił rychło wieś, by dalej zarabiać. Trzeba się 
tedy mieć na baczności przed podobnymi oszustami.

* Nowe przepisy o pracy w  kamieniołomach. 
Ze względu na nieszczęśliwe wypadki, jakie są na 
porządku dziennym w  kamieniołomach, kopalniach 
gliny, szrutu i piasku z powodu wadliwego ich urzą­
dzenia i nieprzestrzegania środków ostrożności, mi­
nisterstwo handlu, po wysłuchaniu opinii komisyi 
ochrony od wypadków, wydało specyalne dla tych 
przedsiębiorstw przepisy bezpieczeństwa.

Przepisy te, wydane w porozumieniu z mini­
sterstwem spraw wewnętrznych, wyłącznie dla ka­
mieniołomów, kopalń, piasku, gliny i szutru, ogło­
szone zostały w „Dzienniku11 p. p. z mocą obowią­
zującą od dnia ogłoszenia, o ile się temu nie sprze­
ciwiają prawa, nabyte kónsenesem.

Pierwsze paragrafy (2— 10) rozporządzenia za­
wierają przepisy „odnoszące się do robót około 
uprzątnięcia11, następne paragrafy do 21 włącznie 
dotyczą właściwych robót kopalnianych.

Kopanie odbywać się może tylko z góry na dół 
i musi postępować tarasowo, tylko w szczególnych 
wypadkach można stosować minowanie ścian lub 
zakładanie min kornorowych. Dla tych wypadków 
opracowano osobne przepisy bezpieczeństwa. Roz­
porządzenie nakazuje też zamknięcie i zatrzymanie 
robót w  miejscach niebezpiecznych, jak też odpro­
wadzenie wody napływowej i opadowej.

§§ 22—35 rozporządzenia dotyczą środków bez­
pieczeństwa przy rozsadzaniu ścian. Rozporządze­
nie normuje najdrobniejsze szcz'egóły pracy przy 
rozsadzaniu i odpowiednie przepisy bezpieczeństwa, 
które chronić mają tak robotników, zatrudnionych 
W  kopalni, jako też sąsiedztwo przed niebezpieczeń­
stwem. Oznacza też pory, w^jakich należy przed­
siębrać wysadzanie, aby nie utrudniać zbytnio ko­
mun ikacyi

§§ 35— 55 zawierają przepisy ochrony robotni­
ków podczas pracy w kopalniach, w których między 
innymi podnoszą konieczność natychmiastowego 
przywołania lekarza w razie wypadku, oraz utrzy­
mywanie na kopalni środków opatrunkowych i wo­
dy do picia i mycia.

\V myśl rozporządzenia nie wolno przyjmować 
'do pracy w kopalni epileptyków, ludzi o tępym słu­
chu, oijaków itp.

Wkłada też rozporządzenie obowiązek codzien­
nego badania kopalni, czy nie zagraża w niej jakie 
niebezpieczeństwo szczególnie w  porze deszczowej 
lub podczas mrozów.

Ustęp ostatni upoważnia władze przemysłowe 
do nakładania kar pieniężnych i aresztu w razie 
przekroczenia tych przepisów,

* Strzelanie do chłopa. Że Lwowa piszą nam: 
Dnia 6 bm. ekonom w  Wasylowie, majętności pana 
Siedleckiego — wybił chłopca, syna Antoniego Lo- 
ryka, za to. że ten pasł konie na dworskim gruncie. 
Loryk poszedł (a miał być trochę podocbocony),

przydybał ekonoma na drodze, poczęli się obaj kłó­
cić, a nawet szarpać. Ekonom umknął de dworu, w 
ślad. za nim podążył Loryk, tam ponownie wszczął 
sprzeczkę z ekonomem, wówczas ekonom pochwy­
cił strzelbę i odezwać się miał do obecnych „roztu- 
pić sia lude11, poczem strzelił do Loryka, pakując 
mu nabój w  brzuch. Rannego odniesiono do domu, 
gdzie walczy ze śmiercią.

Zjawił się żandarm, ludzie domagali się areszto- 
towania ekonoma, jednak bez skutku, gdyż żandarm 
oświadczył, że dopiero na żądanie sądu przyare- 
tuje go.

Ekonom ma być z Rosyi.
Komisya sądowa urzęduje w  Wasylowie i za­

pewne, każe aresztować zabójcę.
* Przeejeclume dziecko na śmierć. Smutny ten 

wypadek zdarzył się onegdaj wieczorem na ulicy, 
św. Jozafata we Lwowie. Na przechodzącego przez 
ulicę z matką 2-letniego Ignacego Czecliowica na­
jechał wóz naładowany cegłami. Dziecko dostaw­
szy się pod koła wozu, poniosło śmierć na miejscu.

—  Książę Eulenburg, dawniejszy poseł niemie­
cki w Wiedniu, wielki pan i do niedawna jeszcze mąż 
bardzo wpływowy na dworze cesarskim, siedzi obe­
cnie w Berlinie na ławie cskarżonych. Prokurator 
oskarża go o krzywoprzysięstwo. W  pewnym pro­
cesie ks. Eulenburg przysiągł, iż nigdy w życiu nie 
dopuszczał się czynów niemoralnych, sprzeciwiają­
cych się naturze mężczyzny, o co go podejrzywa- 
no. Tymczasem po owym procesie wyszukano lu­
dzi, którzy pod przysięgą zeznali, że książę z nimi 
takie niemoralnnści uprawiał i to głównie w Bawa- 
ryi, gdzie przed laty był wysokim urzędnikiem przy 
poselstwie pruskiem. Skutkiem tego księcia oddane 
pod dozór policyi a obecnie sądzi go sąd przysię­
głych w Berlinie.

W  procesie wydalą się tak obrzydliwe rzeczy, 
iż, aby uniknąć zgorszenia, proces toczy się przy 
zamkniętych drzwiach. Nikomu nie v.olno przysłu­
chiwać Się obradom, a gazety podają z przebiegu 
procesu tylko to, o czem się pod ręką dowiedzą.

W  tych dniach oskarżony książę Euienburg, 
broniąc swojej skóry, powiedział mowę przed są­
dem, w której zaznaczył, iż jest energicznym prote­
stantem, pilnującym zawsze dobra protestantyzmu. 
Skutkiem tego jest znienawidzonym przez kleryka- 
łów (katolików), oraz przez Bawarczyków, nie cier­
piących Prusaków. „Być może — tak doda! ksią­
żę —  że padam ofiara nioiej protestanckiej gorliwo­
ści a niegodziwe podejrzenia, przeciwko mnie mogą 
pochodzić z tego źródła (ze strony katolików).

Przewodniczący sądu przerwał księciu, pytając 
go, czy klerykałi są przyczyną, iż niemoralnych rze­
czy się dopuszczał? I tein pytaniem zamknął oska­
rżonemu usta.

Książę Eulenburg wysunął umyślnie sprawę pro­
testantyzmu przed protestanckich sędziów, ażeby ich 
dobrze dla siebie usposobić. Wniósł do sali sądo­
we] sprawę religijnego przeciwieństwa między pro­
testantami a katolikami, mówiąc nicfaKo: ..Patrzcie, 
oto katolicy chcą zniszczyć protestanckiego męża!"

Gazety katolickie protestują przeciwko takiemu  
postępow aniu  księcia. Nie klerykałi, ani Bawnrczy-, 
c y  zgubili go, lecz  jego w ła sn e  grzechy. Za nie te ­
raz Dokutuie.
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Ola potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku­

je; 2 parobków; 1 kotlarza, 3 służące; 1 klucznicę.
Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w  Kra-

Lwie poszukuje: 2 dziewcząt do krów; 20 kamie­
niarzy,

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szukuje: 1 fornala; 1 chłopca do koni.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym ^argu po­
szukuje: 1 służącego do stajni; 1 czeladnika pie­
karskiego; 1 kasy erkę do cukierni; 3 służące do 
wszystkiego; 1 praktykanta do kaflarza; 1 ucznia 
do malarza pokojowego; 1 ucznia do piekarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po­
szukuje: 1 parobka do koni; 1 służącego do wszy­
stkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku­
je: 10 fornali; 5 dziewcząt folwarcznych; l pastucha; 
1 ogrodnika z wyższym wykształceniem; 1 służą­
cego z wyższym wykształceniem; 3 kucharki: 4 słu­
żące, 1 pokojową; 2 uczniów do szewca.

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu­
kuje: 2 dziewcząt do krów; 1- pasterza do bydła; 
15 robotników sezonowych.

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po­
szukuje: 1 ogrodnika dworskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po­
szukuje: 1 ogrodnika pasiecznika; 1 furmana bez- 
żennego; 1 sztangreta bezżennego; 1 gospodynię;
I  lokaja z żoną kucharką.

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 15 robotników do kamieniołomów, męż­
czyzn do układania kamieni w  stosy (szlichtowa­
nia) i ładowania na wózki, jako też do odkrywki 
t. j. do robót ziemnych. ■ Płaca 15—20 groszy za 
metr kubiczny kamienia do szlichtowania i ładowa­
nia, po 30 gr. od metra kubicznego ziemi przy od­
krywce. Wypłata co dwa tygodnie. Zaliczki w  
miarę postępu robót. Pracodawca daje wspólne 
mieszkanie i ponosi koszta podróży na miejsce a 
także z powrotem dla tych robotników, którzy po- 
zosianą w  pracy do końca sezonu roboczego, t. j. 
co naimniej do końca października. Zgłaszać się 
należy wprost do pracodawcy. Adres: Dr. F. Siel­
ski, Witwica p. loco, stacya kolei Bolechów, powiat 
Dolina. —  30 robotników na lipiec i sierpień ewent.
i na dłużej do grubszych robót (dźwiganie worów, 
mięszanie mączek i+p.) w  fabryce sztucznych nawo­
zów I Gal. Tow. akc. dla przemysłu chemicznego, 
Lwów, Akademicka 1. 8. Płaca 1 k. 80 hal. do 2 k. 
dziennie, dla połowy robotników mieszkanie i Zwrot 
podróży po 3-miesięczne.j pracy. Fabryka przyj­
mie tylko robotników zaufania godnych, dających 
gwarancyę, że dłuższy czas w  fabryce zostaną.
ii ogiodnika rutynowanego, samodzielnego, starsze­
go kawalera; 1 służącego starszego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje- 1 majstra samoistnego do robót betonowych;
II kowala-ślusarza.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu­
kuje: 1 tokarza żelaza; 1 ślusarza maszynowego; 
11 stelmacha; 40 kucharek; 20 pokojówek; 20 ria- 
niek; 2 uczniów do handlu korzenego; 1 ucznia do 
cukierni; ł  ucznia do introligatora; l  ucznia do ko- 
jyaJa.

Biuro pośrednictwa pracy w  Dąbrowic poszu­
kuje: 6 posługaczy do warsztatu szewskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszuku­
je: 2 kucharki.

Ktoby chciał jedno 2 powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, które 
te miejsca ogłaszają.

Ceny targowe z dnia 14-go lipca 1908.

PRZEDMIOT za od
kor. hal.

do
kor. hal

Pszenica biała . . . . •  • 100 kg 25 ____ 26
„ czerwona i żółta « * > 25 — 26 —
„ węgierska , , • • ! — — — _

Żyto krajowe . . , , 1 • l 18 — 20 .--
„ -<”-egierskfe . . i » 20 90 21 90

Jęczmień na krupy »'"*■ • • y 16 — IG 60
„ browarny . < , t * y — — — —.
„ słowacki , , • — — -- —
» na paszą . . ■ t * y 14 — U 10

Owies z opłatą akcyzową 1 i y 15 30 w 1^
Proso y 13 50 14 41
J agły • . . « • < < 2 • * 24 — 21 —i
Tatarka . , . , , V * 17 50 1. 2C
Kukurydza , , , • «r 16 80 17 40
Groch . . . , 1V ? 'V « • ; y 23 50 21 —

Pasola . ■ . , « i . • > y 17 — 2(; —

Wyka.............. ... , » 14 — l ( —
Rzepak zimowy . . . . * • y 32 — 32 50

Koniczyna nasienna czerwona . y — — — —-
„ „ biała •  • » — — — —

Tymotka . . . . . . y — — — —
Esparsetta . . . . . . * — — — —-
Soczewica . , , ■ , « « • y 20 — 40 — i

Słoma.............. % i  • y 6 40 7 20
Siaąp T”1*

1 • \ » 4 80 6 —

Koniczjna pastewna • , i-_ «r* ■)
i  • y 6 40 7 ;80

Ziemniaki . . . « , , » ■ y 6 — 7 —
Jaja . . . . . .  V , i • kopę 3 20 3 60
Masło . . . . . . . 1 kg 1 80 2 —

» • garniec — — —
Spirytus na 95* dralesu . • • 1 hi — — 210 —,
Okowita „ 75 ° „  . •  • 1 hi — 170

Odpowiedzi Redakcyi i Administracyi.
P. -  knndi. J. 4 tor. otrzymajmy, dziękujemy. Pozdraw
P. Glelata F. 2.50 otrzymaliśmy, dziękujemy, zasyłamy 

uścisk dłoni.
P, Jan Malkiewicz. 2 kor. otrzymaliśmy z których 1 Łoi 

50 bal. zapisaliśmy na prenumeratę a 50 hal. za kalendarz, należy 
się joszcze 60 hal. do koima roku.

P. Palueh Piotr. 6 30 otrzymaliśmy, dziękujemy, broszurkę 
wysłano. Pozdrawiamy.

Ks Piotr Seul, 4. korony prenumeraty otrzymaliśmy dzię­
kujemy.

P ; P jłanm t M.L kor. otrzymaliśmy, dzięki1 jjm - . Pozdraw.
I1 Wojnarowski J. 2 kor. otrzyma "Smy, Jzi-kujemy. Pozdr.
£■ -i* rek Jan. 2 kor. otrzymaliśmy dziękuj smy. Pozdraw.
P  Wilk Jan. 2 kor otrzymaliśmy za' 1 półrocze 1908 dzię­

kujemy. Pozdrawiamy,
P. Durołek J. 2 kor. otrzymaliśmy za I  półrocze, JzięŁa- 

jemy. Pozdrawiamy.
P, Michał Czeczil. 4 kor. nrenumeraty 1 1 kor. 60 hal. za 

katechizm otrzymaliśmy dziękujemy.
P. Gajos J. 6 kur. otrzymaliśmy, zgoda, dziękujemy. Pozdi.
P. Cebrat Jóref. 4 kor. otrzymaliśmy na prenumeratę, 

dziękujemy. Pozdrawiamy.
P. lierak Dominik, 2 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy, 

Pozdrawiamy.
P. Sporek L . 2 kor. na prenumeratę otrzymaliśmy, papier 

wysłany. Dziękujemy. Pozdrawiamy.
P. Knglln P . 4 kor. otrzymaliśmy za r. 1908, dziękujemy. 

Pozdrawiamy,
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P. Gucwa Józef. 2 kor. utrzymaliśmy za I  półrooze, dzię­
kujemy. Pozdrawiamy.

P. Fozuk Kasper. 4 kor. otrzymaliśmy jako prenumeratę 
do 1 czerwca 1909. Dziękujemy. Pozdrawiamy.

P. Świdzlński Wojciech. 2 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Pozdrawiamy.

P. Woźny Piotr. 4 kor. otrzymaliśmy, dziękujemy. Po­
zdrawiamy.

P. Musłowski. 2 kor. otrzymaliśmy za II kwartał. Dzię­
kujemy. Pozdrawiamy.

P. Gąska Michuł. 4 kor. otrzymaliśmy na prenumeratę,
broszurkę wysłano. Pozdrawiamy.

P. Durołek J. 2 korony otrzymaliśmy, dziękujemy. Po­
zdrawiamy.

P. Slipek Fr. 2 korony otrzymaliśmy, dziękujemy. Po­
zdrawiamy.

P. Pietrowski J. 4 kor. otrzymdiśmy, 2 kor. za r. 1907 
a 2 kor. za I  półrocze 1908. Dziękujemy. Pozdrawiamy.

P. Jan Sekonda. 4 kor. za rok 1908 otrzymaliśmy, dzię­
kuj omy.

£a treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.

N A D E S Ł A N O .
Wszech nauk lekarskich

Dr. M eezy s ław  N artow sk i
Specyalista chorób nerwowych i umysło­

wych, lekarz sądowy 
w  K rak ow ie , u l. W iś ln a  9.

* * * * * * * * * * z

! i !  P r e c z  z  w y r o b a m i  o b c y m i !! !
Jedyne źródło zakupna fabrykatów  s w o j ­

s k i c h  jako to : M aszyn do w yrobu  da­
chówek, cegieł i  posadaek cemen­
towych, oraz form  do w yrobu  ru r  
betonowych jest

pierwsza i jedyna w kraju specyalna 
fabryka maszyn i jor.n dla przemysłu 
-s >  * v  cementowego.

inż. chem. Wincentego Boguckiego
w  Chrzanowie.

Pow yższa firma dostarcza i cement pier­
wszej jakości wszelkich marek, cementowe 
farby oszczędnościowe w  różnych kolorach, 
oraz oliwę do smarowania płyt —  wszystko 
po cenach najprzystępniejszych.

Cenniki i informacye odwrotnie i darmo.

Interesanci mile widziani w  fabryce.

Za 7 centów
przesyłamy 5 arkuszy I 5  kopert z pięknymi 
obrazkam i i wierszami.

Obrazki I  seryi przedstawiają cudowne Matki, 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu.

Obrazki I I  seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach.

Obrazki III’ seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i nieustającej Pomocy.

Każda sorya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 ceu- 
tiSw. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre­
wnych, przyjaciół i znajomych z pięknemi godłami 
katoliekiemi. Poleca i rozsyła

Redakcya ?l.',n w d y ‘‘ w Krakowie, Kanonicza 5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze lub markami w liście, inaczej papieru nie wy­
syłamy i nie odpowiadamy

Pareelacya
150 morgów z obszaru dworskiego Bielowy i Jaworza 
(przyległ. Strzegocic) pod Pilznem do sprzedania w 
częśoi i całośoi. Cena 1Z00 do 1800 koron za mórg. 
Grunta pierwszej klasy równina. Wiadomość u adwo­
kata D r .  F i s c h l e r a  w  D ę u ic y .

N a jp ię k n ie js zy  p u d a rek !

Ozdoba dla każdego pokoju! Wskutek rozważania fa­
bryki udało mi się tanio kupić 890" dywa rków ściennych 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, że mogę wspaniały

dywan ścienny z szeniSi!
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwaoh 100 om. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych dese­
niach jak: lwy, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wiigotnyoh pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki przed łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie rw szy  m oraw sk i ro z3 y łk ow y  dom  to w a ró w  

J u liu s  H o ita sc li, GriJding Nr, 199 (Morawa) 
Tysiąoe podziękowań i ponownych zamówień do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitasoha w Goding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana śoiennych dywanów; proszę 3 przy­
stanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 2_5 20

Z poważaniem Fruneiszku LiJseliner, ochmistrzyni.

W in a  W ę g i e r s k i e pod gwaranoyą prawdziwe poleca 
  dla Nklepdw Kółek Rolniczych

W in o  stołowe smaczne 100 litrów 28 złr.
„ lepsze 100 „ 32 złr.

Zieleniak smaczne iOu „ 37 złr.
Hegelayskie samorodne 100 „ 55 złr.
W in a  Keustery. — W in a  czerw one.

S K Ł A D Y  W I N
Transito

J a k ó h a t  P i e k ł y
w  F o d g ó P z u <
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i & u a g r o . g y
d l a  n i e i m ą j ą c j c h  z a r o s t u  i  ł y s y c h

Porost brody i  -włosów na głowie lstotńtew S Cniacfi «ywł>I3fr 
prawdziwie doński „Balsam  Jlos”. litnr^y i  młodzi, mężczyźni1 
i  kobiety, używają tylko „Balsam u Mos“ do wywołania porostu bro* 
fly, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam  Mos" 

[Jest 'edymym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeei aga 
:8 do 14 dn i przez działanie na cebulki włosów w  ten sposób d ł  nie wpływa^ 
że włosy zaraz zaczynają rośó. Ręczy się, że środek ten nie jeąi szkodliwy?

s Jeżeli to nie jest pralnia, wypłaci inj
 ̂ :  5 . 0 0 0  I I ,  g o t ó w k ą  — t

bsidemaga ^ o t n ,  Jysem.^ mh n n lM s wiosy-nsaj^ceain, 
y B a lsam u  f f l c j y n
twa

- - "i,
który Balsam u S os  jsrą-ea szetafi tygodni a iyw al bezskutecznie,1 

aga t Jes*wśmy_ jedyną luma, która dąje tego rodzaju poręó 
' czenie. dekarskie opi»y i polecenia. Przed naślańswnŚetwaiui Ostrzega 
kię ujftnle* "

W  sprawie prób z  pańskim „Batea-inem i f c j ’1 mogę Panom do* 
nieść, że z tego balsamu jestem jpu_ ełnie i—ulowełony. Już po ośmiu 

tdniaeh pojawił się wyraźny poro st włosów, a oho&aż losy b j ły  jasna 
tł miękkie, były  one prwoież bardzi mocne. Po 2 tyg łdmacn prrybra-Ł. 
eforocta powoli pierwotną barwę i  dopiero wtonezas ujawniło się nad*1 
|zwyczaj korzystne dzi >Ł«r a Pańskiego 'korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę dla 
SvPana wyraz poważania. !>r. T r e r g  K d p en b ga ,

Ja podpisana, mogę polecić każdemu p-aw<feiwy duński Balsam 
Mos, jako niezawodny środek do wywołania porost*? nowych włosówj

_  _    s Przez uługi czas wypadały ,m i w łrsy porządnie tak ,, że pojawiły się
/ale miejsca bozbawione włosów. Gdy atofl uiywafam. przez trzy „y go dnie Balc«wnu $4os, poczęły włosy rośó na nowo gęsti 
ręsto i bujnie, • w . O, A H (.w s rn , hiy Ycstergswl* 8, Kopenhaga,
kaczka balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytośca lub za ziiicaką. 'SUsać flo ns^^fcszago w  łwieole osóbllwegc 'hytfTg

M O S -  M  A G  A S  I N  E T , Copenhagen .Jsęp O p n e ro a rk ,
(Opłata kart koraseondencadnych 10 bal.- listo z 2̂3 balii

Poleca się dobrym katolikom:

Książeczkę do tiaftożeMwa
pod tytułem;

M im  psbsżiieg? K a l o i a "
0 885 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Metki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Bełza dó Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien­
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Czysty dochód przeznaczony na w ybu - 
dou anie kościoła na Zameczku tu Bełzie.

Do nabycia w
Adm inistracyi , Prawtfy1' 

lis  v  JCrakwwie, ulica Jtamicza L 5.
1 u Sióstr Fdieyanek na Smoleńsku 1. 2

w Krakuwie.

M edale, figunki, k s iążk i do na­
bożeństwa, obrazk i w  oprawach lub 
bez opraw tanio poleca handel

M .  Z a  j a n o w s k i e g o
w  Krakowie, plac Maryacki 8.

Ś m i e r ć

machom.

Muchy zunKOini- 
ta karnm dla kur.

W przeciągu 20 do 30 minut nie 
masz much w stajni. Każdy go­
spodarz miłujący swoj dobytek, 
powinien się zaopatrzyć w

„Ś m ie rć  m uchoia“ .
Sposób użycia łatwy Uskutecz 

ni każda osoba. Wytrwa kilka lat. 
Niepowodzenie wykluczone. Do 
użycia także w minszkaniach.

W ysyła oplatała za zaliczką 5  koron 
5 0  halerzy.

?. łjcrla Jfeumann w pąkowie.
Dokładny sposób użycia załączony.

Męsk~'H Ankr. Remont. *  
pert. Kościuszki, laickie* 
wicza lub z  godłem i ot-  
łem polskim, piękn. w y­
konane złr. L95 lepszp 

, b. dobrze idące złr. 2.36.

Zegar
t biciem na dzwonek lub 
sprężynę z p ięk iym  cy­
ferblatem bardzo dobrze 
idący z 2-ma ciężarkami 
p.’ złr. 1.70. '

Na żądanie wysyłam darmo i opłninie katalog ilustr. zega­
rów, zegarków, wyrobów jubllerskmh, z  chińskiego srebrat 
prsęrborów i narzędzi zegarmitrzuwskich i tow muzycznych

J .  Paiutn, fra k ó w , Zielona Kr. 2.
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wszystkich artykułów toaleto’ 
wych jest z powodu swej sku­

teczności i nieszkodliwości

Crime llśrfes
Użycie tego środka zapewnia 
delikatną, czystą, białą eerę i za­
bezpiecza takową przed szkodli­
wym wpływem słońca, zimnych 
wiatrów, surowogo powietrza, 
i puszka 2 i 4 kor. Ża poprzeć, 
nadesłaniem 4 kor. 65 ual wy­
syła się 1 większą paszkę franko.

K r ó l o w ą

i silną piękną brodę otrzymuje 
się najszybciej i najpewniej, 

używając

Dr. Heuffla 
pomady na porosi 

włosów.
Takowa jest zupełnie nieszko­
dliwą dla skóry, a nawet zu­
pełnie młodzi ludzie używając 
jej, uzyskają zawiesisty wąs 

i wspaniałą brodę.
Za poprze dniem nadesłaniem 
4 kor. 6b hal. przesyła się je­
dną większą puszkę opłatnie.

fila i  L. Vertes, Apteka pod Orłem, Lugos Nr. 800, Banat,
be ''

Marka ochronna: „Kotwica"

U n io n !  Capsici coiqp.,
zastąpienie ^

P a i n - ' E x p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacieranie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K  1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domoircgo należy przyjmować tylko 

jjju butelki firv<rina'ne w pudełkach z naszą ochronną marką , y  
jWj „ k o tw ic ą " , wtenezas jest pewność, że się otrzymało jw  
{■tw ,;l wyrób oryginalny. f ------Jią j

Apteka Dr. R iń te ra  pod „złotym lwem'1
•  w P r a d z e , ulica Elżbiety No. 5 nowy. •

codzienna, $
Ważne dla Przew ielek Duchowieństwa.

O soba o w yk w in tn ym  a r ty s ty czn ym  guście 
podejm u je się rep eraoy i

starych haftów
jako to : aparatów kościelnych, makat i t. p.
po b a rd zo  p rzystępn ych  cenach, ręcząc  za  su­
m ienną i p iękną pracę, k on tro low a n ą  p rżez  je ­
dnego  z w yb itn ych  a rty s tó w  i znaw cę s ta ro ży ­
tności w  K rakow ie . — P rzy jm u je  za ra zem  za m ó ­
w ien ia  na nowe hatty kom p on ow an e  w  ro zm a ­
itych  stylach .

B liższa  w iadom ość w  A dm in is traoy i „P ra w ­
d y ” w  K rakow ie , ul. K an on ic za  1. 5.

N o w ość ! N ow ość !

Biblioteka „Prawdy"
wydała nowe powieści następujące:
! )  Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach. 

Opowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania chrześcian. 160 stron druku.

2) Milioner i Śmieciarz, tłómaczenie z niemieckie- 
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec Czyli poświęcenie matki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Burów 

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 

w  Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dlr. ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań­
skich plantatorów. 151 stron druku. \ 
Powieści te powinny się znajdować w każdym

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­

syłką 55 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłamy 1 nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w Administracyl „Praw dy4*, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5.

Jedyn ie  p raw dziw yn * fes t t y lk o

T H I E R E Y ’GrO B A L S A M
z zieloną mar- 7AtfRUMIPV Najmniejsza wysyłka 12/2 iub 

ką ochronną ŻKllUsimij I . 6/1 albo 1 patent, flaszka fa­
milijna do podróży k oron  5 — opakowanie darmo.

T 3 I E R R Y ’ E G 0 m a ś ć  e e n i y f o U o w a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k . 3-60, — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkjwym zgadze, kurczom, zaflegmicuiu, 

zapaleniu, kontuzji i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:

A. T H IE R R Y , apt. pod Aniołem stróżem, 
PREGtRADA obok Roliitsch.

M T  Skład we wszystkich apiekaoh.

=  Hurtowny i częściowy skład artykułów reiijjijiiycli, =
w ie lk i w ybór książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
ołtarzy, chorągwi i t  p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie

J U L  A N  K U R K I E W I C Z ,  K r a k ó w ,  M a ł y  r y n e k : .
1 = = =  Informacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. 50



46S P R  A  W  D A  x -

i i lu s t r c w a n y  K & te c h iz m  ś re d n i
Jfcg. W. Oadowskiego z Tarnowa podaje całą nr"bt 
reKgU katolickiej w  odpowiedziach krótkich i zrozu­
miałych; zawiera cale dzieje Biblii, całą naukę 
o obrzędach Kościoła, krótką Historyę Kościoła ka­
tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów.

Caiośc zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuję oprawna wraz z przesyłką 
pocztową 1 kor. 60 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prąwdy“ , Kra 
krtw, ul. Kanonicza 1. 5.

e i w pvn  A  m aszyny do szyc iad l l l W l i I l A  00 R O m C H  CELO W
a zetem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
- nabyć można.

Składy w któ­
rych SINGER A 

Maszyny do 
szycia nabywać 

można

Zaopatrzone są 

obuk 

widocznym zna­

kiem

SiHfiEI Go. T on . Alit. Maszyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 1.40 naprz. teatru miejskiego.
Filio we wszystkich większ. miejscowościach. -

U W Ą G A I Wszelkie maszyny do szycia sprzeda 
wano w innych składach pod nazwę „S ING ĘRA" są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy­
stemów. N ie dorównują one atoli ani pod względem 
konsttukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj­
nowszemu systemowi maszyn do szycia.

! 1! Wspierajmy przemysł krajowy! ! !
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: K łAtnu 
b ia łe , zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, Ser- 
B t ly ,  p r z m ld ,  barchnujp, H on d ę , szew ioty , U a iw - .rny, 
i l id ic b y ,  S3feiim . Jodyny, p ić c ie o k a  k o lo ro w e  i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

W S i K f z y n m c  fgaru t, tkacz w ^ w r c iy n ie
koło Krosna (Galicya).

Sprzedaje się sztukami i na metiy. Na żądanie wysy- 
am próbki opiatnie.

Proszę Szanowną P. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy.

-ti, ■‘b r- A  A  śn

V  reM cyi „Prav0y“
H ru kA w , u licu  K a n o n ic za  7
jes4 do nabycia bardzo zajmując;, 
powieść pod tytułem:

Święty Kaźmierz Mlewic:
OlfljffWfl ona 182 stron i czter;S 
piękne obrazki, przedstawiające św [ 
krolewioza. Na okładce mieści sif| 
również piękny obrazek.

vJRT Cena książki tej wynos] 
517 centAw  z przesyłką.

"f ▼  T "  W V  T T  V  T

«  ?  fanie cze- 
% ikie pierze

5 k ilo ;no­
we darte 

(skub.) 12 K.; biało mięk­
kości edreońsk. aarts 18-24 
K. śnieżno-białe miękkości 
edreoóskiego darte 30—36 
kor. Rozsyłka płatn. za po­
brań. Zamiana lub zv roi 
dozwol. za odpłatą porta. 
Benedykt Sachsel, Lobes 311. 
poczta Piłs ~ w Czechach.

Z  powodu zmniejszenia produkcyi sprzedamy S

SG9 tuzin.'* prześcisrauet bez szewka,
wielk. 150/200 cm., obrąbione, pierwszorzędnej 

jakości, po koron 14,30 za 6 sztuk.
B ff iT  Stosowne dla hoteli i zakładów kąpielowych.
Tkalnia płócien i m ateryałów bawełnianych

Biacia Krejcar, Dobruszka nr. 80 - Czechy.
Prześliczne nowości w  zefirach, batystach i materya- 
łach do prania, oksforde, damast, materyały na po­
włoki i inlety, stołowizna itd., w  najlepszej jakości. 

Próby franko.

Specyalność: W y p r a w y  ś lu b n e .

AKCYJNY BANK ZWIĄZKÓW^
Ola stowarzyszeń zarobkowych i gospoiarczyc. we A rn ie
o tw o rzy ł z dn iem  15 k w ie tn ia  1908 w  Boguminie 
(O derberg ) w  dom u p. Kasslera w  p ob liża  d w o ie a  ko­
le jow ego  n ap rzec iw  aptek i

% » o y s  dlii wymiany p sniędzy wszelkiego rsdzaic
Tsniej niź wszędzieznakom ite pK tna korczyfisk is
i wszelkie inne wyroby tkackie.

Równipż s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde 
go stanu ] na każdy sezon. 26-11

Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia

> F Ó 7 e f a  J Ó M S ^ a  „pod op. Najśw. Rodziny11 
w  K o rc zy n ie  obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. -ąSk5

patyczkowe, ż a lu z y e  deszezułkowe, 
m b O u  w rolety płócienne z samozwijaczem 

W  praw dziw e amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo przystępnych cenach, poleca fab ry k a  

T  r o l e t  i  ż a łn : .y i pod firmą

I  Władysław Pędziwiatr w  Krakowie
% 99 29 _ u . ic a  Z w i e r z y n i e c k a  Ł .  8 .
♦  Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrot-
|  nie. SPUST Cenniki na żądanie gratis i franko.

t f o i s s e ^
lub słu żącego p rzy  w ię ­
kszym  S tow arzyszen iu  k a ­
to lick im  p rzy jm ie  u czc iw y 
i p ra co w ity  człow iek . N a  
z a la n ie  kaucyę m oże  z ło ­
żyć. Zg łoszen ia  p rzy jm u je  
A d m in is traoya  „P ra w d y "  \y 
K rakow ie .

W i n a
do Mszy św. dostać można a ks. 
Petra Krawecza w Hauuszowcnch 
p. loco Szepes megye. Węąry. 
Stołowe wino od 50, 60, 70 

80 hal. i 1 ior, litr 
Tokaj samorodny od i, 1.30, 1.60 

2, i 3 kor. litr 
Tokaj słodki ,, issu“ 5, 6, 7 k. lit*.

P a n n a
in teh gen ln a  w  średn im  w ie ­
ku, zn a jąca  się oob rze  na g o ­
spodarstw ie  w iejsk im , pra- 
c o w ita  i uczciw a, poszultnje 
miejsca g >sjnc ilyni na p leb a ­
n ii lub zarządu  dom em  Zgło  
szen ia  p rzy jm u je  Adm in istr. 
„P ra w d y "  w K rakow ie .

Gospodę
chrześcijańska na w si iun 
w  m ieście w yd z ie rżaw ię  lub 
kupię.

Zg łoszen ia  p rzy jm ie  A d  
m in is traeya  „P ra w d y "  • w  
K rakow ie !
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T A S IA S R E IJ E C
może być usunięty bez dolegliwości, 
s zyb k o  i  d « k  m iir ‘ e  za pomocą 
p i£ a le k  ,,C o  0 “  a p tek a rza  
V6rtes’ a . środek ten, wypróbo­
wany w licznych wypadkach, jest 
wobec wszystkich innych środków Da 
taaiemoa o tyle lepszym, że pacy- 
enta bynajmniej nie męczy ani nio 

osłabia i żołądka j;iu nie rujnuje, co zazwyczaj nachodzi przy 
użyciu innych środków; przeciwnie, środek ten wzmacnia tra­
wienie i nie szkodzi nawet w takim wypadku, gdy tasiemca nio 
ma. Tasiemiec odchodzi w ra z  z g ło w ą  w stanie zepsutym, 
odrastanie przeto jest ntomożliwe

P a c ie n i •> »zn ■*.<$ s ię  l « t f i i «n ie  w  k ie ik a c l i  ta* 
s irzu ez?  — Oto chory doznaje różnyeh dolegliwości jak; 
kolki i kurcze żołądka, uczucie ciśnienia, jakoby powstaw"nie 

wznoszenie się kłęba od żołądka do gardła, ssanie w podbrzuszu, 
zawroty, bruk apetytu naprzemian z uczuciem głodu, osłabienie i 
brak chęci do pracy, gromadzenie się śliny w ustach, odbijanie itd. 
Jako oznaki zewnętrzne należy wspomnieć; sine obwódki około 
ócz, dziwu białość rogówki, biada cera, obłożony język, schudnię­
cie, wzdęty brzuch. Przy zamówieniach npraszc, sią o podanie 
wieku pacyenta. 1 puszkę „pJgsSek  C a  O '4 za poprzedoiem 
nadesłan:env kor. 7,65 sprowadzić franco od aptekarza Ł . V<5i*tes, 
apteka „pod Orłem" — Lagos nr. 800 Banat.

Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
ztr., z 10 klawisz, pięknie wyko­
nana zlr. 2.45, w dużym forniL 
cie z 10 klawisz, i 2 rejestraa 
zlr. 3.50, z 3 rejestrami i klaw i­
sze z perło wej macicy zlr. 4.80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane zlr. 2 95, w lepszym 
gat. zlr. 3.70, najl. zlr. AóO mister­

nie wykon. zlr. 7.75.

Za towar, który sią nie spodoba, zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyfam darmo i oplatnie katalog ilustrowany 
zegarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre­
bra. przyborów i narzędzi zegarm. i towarów muzycznyeh

F. Panun, Kraków, Zielona Ir. 2.

Ż ą d a j c i e  d a r m o
i fianko mego wielkiego, bogato 
ilustr. kdtaluyu yłówrteflO, w którym 
jest przeszło 3000 wizerunków 
wszelkiego rodzaju zegarków niklo­
wych, srebrnych i złotych, jakoteż 
wszelkiego rodzaju tow arów  srekrn. 
i złotych , instrum entów muzycznych, 
tow arów  stalowych, skórzanych i t .  d 
po cenach oryginalnych labrycznych.- 

Zegarek niklowy 
remontoir K 3.— 

System Roskopf 
patentów. K 4.— 

Szwajc. oryginalny 
system R iskopf 
patentów. K 5.— 

Registr. »Ruakopf- 
Orzeł* niklowy 
anker-rem. K.7.— 

Srebrny remontoir 
» Gloria* K 8.10 

Srebrny remontoir 
podw.kup.K12.50 

Rosyjskie tulskie-nikl. remontoir, 
»Luna«, podw. koperta K 10.50 

Budziki K 2.90, zegary kuchenne 
K 8.—, zegar czarnolaskie K 2.50,

. zegary z kukułką K 8.50. — Za 
i sażdy zegarek trzyletn ia  gw arw eya  
j p iśm iennie .—  Baż ryzyka! Dozwolona  

zamiana albo zw ro t pisn.ędzy!
Pierwsza iabr. zegarów w Brits

M S  KONRAD, c.i MawcaMtaray 
Brni ar. 1359, Czechy.

im i  Kani i Przemętu
H. A r lt  w Chrzanow ie. 

N a !v c 3Q k 8z e  p r z e d s i ę b i o r s t w o
dla budowy i dostawy maszyn 
do fabrykacyi cementowych da­
chówek, posadzek, cegieł i t. p. 

po leca

najlepsze i nai wydatniejsze ogniotrwałe, prawdziwe

farby cementowe bo glazurowania dachówek.
Najprzedniejszej jakości 

o liw ę  do sm arow ania płyt.

^ - =  la. cement portlandzki =
v  ładunkach całowagonowych.

U  W A D A . Uprasza się wszelkie przesyłki 
jako to: listy zwyczajne, polecone, przekazy, pa­
kunki i t. p. adresować tylko:

H. ARLT, Chrzanów.

Za d e s t a n  przekaiem mi?
- =  K .  1 .0 0

w y sy ła  franko

księgarnia  katoli&ka 
Dr Władysława KliłkowskisgD

w Krakow ie
ul. św. Jana (Hotel Saski) 

Telefon nr. 709 
e legan ck ą  ks ią żeczkę  p rz e ­
ś liczn ie  sprawną, w  n ieb ie ­
skie p łó tn o  a n g ie lsk ie  ze  
srebrnem i lilia m i pod  tyt.

Klej wt panien % 
chrześcijańskich

czy li

n Święte panieńslwj. I
Z w łosk iego  ję zy k a  p rze ­

ło ż y ł  O. Andryjan Osmołowski, 
B ernardyn . Z a  nadesłan iem  
K. 6.60 p rzesy ła  się franko 
5 lak ich  k s ią żek ; zaś k to  
nadeśle 12 K o r. o trzy m a  £l 
k s ią żek  i p rzesy łk ę  op łaconą.

iS*- 4 ^ “

Bryndza karpacka ovcz|c
1 faska 5 kg. bryndzy desę) 

rowej koron 7.34.
1 faska 5 kg, Lrynćtey

wej koron 6.84. m Z
l faska 5 klg. bryndzy dstray) 

koron 484.
I blasz. 5 klg. masła eteseroWegJ'' 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg, smalcu wieprze-?

wego, koron 8.84.
1 paczka 5 kg. sera szwajcar* 

skiego koron 8.84. * '
1 paczka 5 klg. słoniny btóej' 

solonej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo* 

n#j 8.04 koron.
1 paczka 5 kg. =adła wieprzo­

wego koron 8.84.
1 paczka 5 kg. słoniny papry­

kowanej koron 894.
I paczka 5 klg. kiełbas wie* 

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koro 

2.80, 3.20 do 4.—.
1 kiio kawy surowej p& 2.40 k.

2,90 do 3.80 koron,
Herbata w paczkach !ub na 
wagę i różne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Forto i 
opakowanie już daję do każdej 
gtacyi pocztowej franko polec?

Dom specyałów węgierskich 
K ie fe r  Łeo , K ć su ia rb

(W ęgry).

Tow. opieki nad wychodźcami

„ O p a k z n e ś ć "
w K r a k w u f  ul. Pawia nr. 2
udziela wszelkie’; wskazówek 
wychodźcom, broni ich od wy­
zysku i strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i Gpłatnie.

t& r Do listu dolą zać ma 
n& odpowiedź.

p o b ie la
inteligentna w średnim wiaku, zna­
jąca Się ns gospodarstwie wiejSUiom, 
umiejąca i biało szycie, praco­
wita i uciciwa, poszukuje miejsca 
gospodyni, na plebanii. Zgłoszenia 
przyjmuje Administraoya „Prawdy" 
w Krakowie, ulica Kanonicza i. 6.

P rzy  zakupnach 
towarów prosimy 
się na naszą gazetę 

ę  powoływać. x

m

M T I E F O K A Ł A i r Ą ,
prześliczne album pamiątkowe dla uczczenia Nujśw. 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawiono bardzo gustownie w płótno 
jest do nabycia za 2 kOrony

w  rę d a k e y l w  3{r a !tp v fie f
ul Kanon+cza l. 5.



Dobra sposobność
do założenia

finl333li po lsk ie!
y rze z  n ab yc ie  w  o roa zc  p a rce la cy l g ru n tów  w  G a licy  i 
w sch odn ie j za, L w o w em , od s ta cy i k o le jow e j m iasta  
p o c z to w ego  5 khn  gofieińcem .

Gruntu  pszen n ego  3200 m orgów , la sów  1600 m órg, 
rąk  200 m orgów . Cenfa z a  m ó rg  600 do 800 kor.

B liższych  in fo rn ia cy l u dzie la  p. W l,  D orożew sh i 
era. rad zca  skarbu  L w ó w , u lica Z y b lik iew ic za  1. 39

<* m r środłp nabicia wyrobLW tkacMgh.
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna bia łt 

zw ykł" i prześcieradfow ej szef o cńci,
Szewioty, Dreliszki, Jięczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Ol>rvsy, Sertfety, 1’łócienka kolorowe itp, 

poleca po cenacL aniaikowanycl!
T k a li i ln  w yrob ów  lu ln i ! ) (h  i  b aw e łn ian y  cli 

pod opieką św. Józefa 
Antoniego B am if. w Korczynie obok Krosna. 

Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie.

K o s y  N p ,  1 .
Karpackie kosy Nr. 1 z marką „Kosarz“ z an­

gielskiej stali srebrno-stalowe, mają cienkie jak pa­
pier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa 
najtwardszą miańfę tj. górska trawę i zboże. Co 
tylko dostanie się pod nie przecinają za jednym 
zamachem na stopę, bardzo nieznacznie zużywają 
się i ciężką pracę wieśniaka do połowy ułatwiają. 
Przyjemna i lekka praca w polu. sprana radość 
każdemu wieśniakuwi, dlatego każdy powirien ko- 
sićAyiko Karpackiemi srebrno-stolowemi kosami 
z Marką „K'osarz“ .
n m  -gość cm 6.1 70 75 80 90
Sztuka kor. 3.30 1.40 1.50 1.60 1.70 1 90

Zamawiający musi przysłać 2 koron zadatku, 
bez zadatku nio wysyła bię nikomu.

Kosy Nr. I I I .  z najlepszej angielskiej stali, 
najlepsze w całym świecie i.lekkie.
Długość cin. 65 70 75 80 85 90
Samka kor. 2.10 2.20 2.30 2.40 2.60 2.70

Na każde 10 kos daję 1 kosę darmo i do każdej kosy daję brusik 
mai murowy z najlepszej płj ty. Idiotki i kowadełka do klepania kos 
po 1 kor, za sztukę. Sierpy zębione z angielskiej -ta1 i, dobrze 
żną zboże i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rękach. Jedna 
sztuka 60 gr. Kro zamawia '0 — 20 sztuk, dostaje 2 sierpy darmo. 
Kamienie (bruski) do ostrzenia kos 50 gr. za sztukę. Kto zamawia 
10 sztuk dostaje 1 darmo. Proszę zjmawiać pocztowem. przekaza­
mi, ażeby na listy i karty nie tracić niepotrzebnie pieniędzy. Adres: 
A le k s a n  d e r  K o p a c z ,  Strutyu wyżny p. Dolina ad Stryj

J S o w o ść ! Kowość !

papier listowy
( przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 

„W  serdecznej przyjaźni4*, „b óg  z tobą44. „P a ­
miętaj o mnie4 ,Do widzenia44, oraz z różnemi
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Administracyi „Praw dy44, K r a ­
k ó w ,  Kanoniczna 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w  liście, inaczej papieru nie wysy­
łamy i nie odpowiadamy.

W s p a n i a ł a  n o w o ś c i
Pr-Ywie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze­
dajemy śliczny trwały, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
wspaniale Błocony i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zegarek kieszonkowy Anke-- 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na­
kręceniem, z bardzo ozdobnym Błoconym 
lan cn sB b iem  i z 2-letni<j gwarancyą. Każ­

dy zegarek jest zaopatrzeń j  oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4.60, 3 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklowy z łań­
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 3 sztuki kor. 10.25. Wysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni nap o wrót i pieniądze zwracamy franko.

K n p e l lu e i  1 H o lz e r ,  Kraków, Dietlowska 68/12.
Bogato ilłustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i opłatnie.

S I E l i P Y  I 0W A L S I I E
z rączkam i ;vv b a rd zo  dobrem  i ładnem  w yrob ien iu , rę ­
czn ie rob ion e z n a jlep sze j an g ie lsk ie j stali, k ra jó w  ej 
firm y, z d łu go trw arem l d robn em i ząbkam i bardzo  ostre 
i zręczne. L ek k o  p rzec in a ją  zboże, iż  s ierpa  w  ręku 
p ra w ie  n ie cz^ió i lu d z ie  się nie m ęczą  w  czasie rżn ię ­
cia; jedn ym  sierpem  k ilk a  la t  m ożna rźąć. C ena  za i  
s ierp  30 cen tów . M niej n iż 5 sztuk n ie w ysy łam , N a  
k ażd e  zam ów ien ie  upraszan i p rzys łać  1 K or. zad a tk u  
i odrazu  . am ów iem e na p rzekazie . P r z y  m n ie jszych  
i w ięk szych  zam ów  ien iach  p ocztę  op łacam  sam, lecz 
bez zada tku  n ie  w ysy łam .

Z am aw ia ć  n a le ż y  pod  adresem :

M arcei Zabłocki,
  w n r s a ta t  w y r o b u  s ie r p ó w  K r a ju w y c l i  -----

w R o zd o le  (Galicya).

ES
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170 tuzinów obrębionych 
płócitinnjjtli prześcieradeł

bez szewka.
2 metry długie i 150 cm. 

szerokie, z najlepsz. przędzy 
lnianej wykonane, z powodu 
zmniejszenia produkcyi zo­
staną sprzedane po 2 kor. 40 
liał. za sztukę. — Baczność! 
de same prześcieradła 2 m. 
25 cm. długie po 2 k. 80 h. 
za sztukę, — Żądać należy 
najmniej 6 sztuk za zaliczką.

14000 m etrów
irnjlep. bielonych bez ska­
zy resztek rnmbursklch

długości 4— 18 metrów sto­
sowne na najpiękniejszą bie­
liznę osobistą i pościelową 
do sprzedania po 50 bal. za 
metr. "Wybrane resztki, dłu­
gości 4—18 metr. po 55 h. 
za metr. Wysyłki na próbę 
najmniej w paczkach 5 kg., 
około 45 metr. za zaliczką. 
Wzoi-ÓyY nic wysyłam, za to 
za zwró; niestosownego to­
waru oddaję pieniądze.

S, STFIH, tiainia ołócien
STacIiód w Czechach 

skrytka pocztowa nr. 34,

n u i  h  m s  ■ ■ ■

(Gospodyni
i* tor aby znała się na kuchni, 
i sama była pracowitą p o- 

B s z u k u j e  się natychmiast, 
*  A  ar es: Probostwo łacińskie 

Zagórz koło Sanoka.

M z e ź b l a r z
(wykonuje ołtarze, ambony,
feretrony i wszystkie rzeczy 

I kościelne w stylu gotyckim i inne 
I poleca się Przewielebnemu Du­
chowieństwu, Komitetom i Zarzą-

Idorn kościelnym. Własnoręczne 
szkice na żądanie przesyłani oraz 
w ykazać się mogę chlubnomi świa- 

| dectwami,
Z wysokim poważaniem

3$ze< J fow aksusk i,
rzeźbiarz artysta,

I w Krysowlcach 1 49, p. Mościska.

Gospodarstwo
z dobrem:’ zabudowaniami gospo- 
darskiemi, wraz z ziemio-płodami 
i kawałkiem lasu zaraz de iprze- 
dania za 5400 złr., realność ta od­
dalona od miasta Murzyni- (powiat 
Nory Sącz) 2 kim. na zimę mo­
żna wycuować 6 sztuk bydła i 1 
koma Bliższych inf. udzieli p. Józef 
Miozulski w Muszynie ul. Kolejowa

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X . Melchior Kądzioła.

Czcionkami drukarni „Katolika1', spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu.
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Życiorys Ojca Świętego Piusa X.
(Ciąg dalszy).

Niestety, ojciec Józefa Sarto tylko dwoma ta- 
kiemi świadectwami się ucieszył, bo przed zoba­
czeniem trzeciego rozstał się z tym światem w  59 
roku swego pracowitego życia. Za to nie z mniej­
szą ladością i zaciekawienem ogląda je dziś nie­
omal cały świat.

Śmierć ojca tak licznej rodziny mogła za sobą 
pociągnąć bardzo groźny skutek co do przyszło­
ści naszego młodzieniaszka. Zdawało się, że Józef 
będzie musiał pozostać w  domu, by mógł być pod­
porą młodszego rodzeństwa, a zwłaszcza sześciu 
sióstr swoich, z których najmłodsza miała dupiero 
A lata, gdy umarł ojciec. Lecz energiczna, w  Bogu 
ufająca wdowa, nie podupadła na duchu. W  tej 
swojej niedoli mogła mieć wielką pomoc z 17-let- 
niego.syna Józefa. Każdy więc sobie łatwo w y­
stawi jak wielką uczyniła ofiarę nie odwołując sy­
na z drogi raz obranej. Nawet krewni doradzali 
[Małgorzacie zabranie syna z seminaryum. Lecz 
ona nie poszła za tą radą i nie chciała zwracać syna 
z drogi raz obranej. Gdybyż była wiedziała, że ta 
'jej ofiara kiedyś przyniesie światu najwyższego 
rządcę Kościoła i będzie podziwianą przez miliony 
ludzi!... Matka obecnego Ojca św., Piusa X, może 
być znakomitym wzorem dla wielu matek — a jej 
życie pozostaje na zawsze nauką, ile potrafi miłość 
i poczucie obowiązku. Całą swą gorliwość obró­
ciła na bogobojne wychowanie swych dzieci, z któ­
rych żadne nie weszło na złe drogj- owszem dobrze 
lim się powodzi, chociaż majątku nie otrzymały. 
IJedna tylko z sióstr pozostała w  Riese, inne ro­
dzeństwo po świecie znalazło sobie pewne stano­
wiska.
' Stąd też, t. j. od matki pochodzi owa niesły­
chana prostota i dobroć Ojca św. Nigdy się nie 
wstydził w późniejszych latach ubożuchnego stanu 
S pamiętał dobrze o swoich rodakach. Skoro tylko 
jako biskup odwiedzał rodzinne Riese ,nie zapomi­
nał nigdy o swoich towarzyszach młodości. Jeden 
biedny chłopek, nazwiskiem Gazzola, gdy chciał 
ucałować rękę biskupa, a swego towarzysza z mło­
dych lat — to Ojciec św. z miłością wziął go w  
swoje objęcia. Nawet i dzisiaj twierdzą lodacy 
Piusa, że gdyby jako Papież do Riese przybył, ta­
kim samym okazałby się w  obchodzeniu się z ludźmi

Szybko jak strzała minęły czasy nauk i zbli­
żyła się najpiękniejsza chwila w życiu kapłana, 
czas święceń i prymicyi. Miał dopiero 23 lata, 
gdy w rokul858 przystąpił do stopni ołtarza, by 
pffzy nim wiernie, długo i z pożytkiem pracować. 
Co to tam za radość być musiała w jego wieśnia­
czej rodzinie prZy (oj okazyi! Co za pociecha 
'dl^ matki, która tyle ciężkich trosk przeżyła!? 
Któż to godnie opowie lub ojńsze?!... Prawie 
każdy z czytelników był świadkiem podobnej u- 
roczystości, zatem dość łatwo wyobrazić sobie, 
lak wyglądał w Riese ten obchód prymaeyjny ks. 
Józefa Sarto.

Po odprawionych prymicyacli rozpoczął mło­
dziutki kapłan swe duszpasterskie prace długo 
trwałe, a pełne ślicznych owoców.

Obecny Ojciec święty Pius X  przeszedł wszyje 
stkie stopnie w hierarchii godności kościelny < h, 
począwszy od najniższych. Zaczął od posady wi-\ 
carego (czyli kapelana) we wsi Tombolo. P rze z1 
9 lat sprawował tamże ten urząd. Biedna to by-, 
ła, ale bardzo pobożna parafia. Polubił go ni©*
3łychanie tamtejszy ludek. Bo też i było za co.-1 
Powiadają, że prześlicznie mówił kazania. Był 
niesłychanie dobroczynny. — Opowiada tamtejszy;' 
nauczyciel Pivato, który go z całej duszy polu­
bił: To co miał, nie było jego. Tyle miał ubra­
nia, ile koniecznie potrzebował na swoje okrycie,,; 
a jadł tylko tyle, ile potrzeba było do uitrzyina- 
nia się przy życiu i zdrowiu. Resztę rozdawał 
ubogim. Niejaki zaś Paweł Busato, który podów­
czas do mszy św. usługiwał, opowiada, że przy 
każdym chrzcie i pogrzebie ubodzy czatowali na 
niego w przedsionku kościelnym, a on im wszy­
stko rozdawał, co miał przy sobie. Lubił i mu^ 
siał chodzie na przechadzki, żeby po górskich’ 
wiosezymach dla ludu odprawiać nabożeństwa.) 
Na te przechadzki i prace wdziewał drewniana 
trzewiki, aby zaoszczędzić pieniądze na obuwiu 
i rozdać ubogim. A nie było tam co rozdawać, 
bo dochody jego w Tombolu były tak małe, że 
musiał na utrzymanie dawać lekcye. Nic więc 
dziwnego, że i dziś go tam pamiętają doskonale 
siarsi ludzie. Chwalą jego dcbroe krótko, alt' 
wymownie: ,,To był prawdziwy kapłan Chry­
stusów !”

Znaleziono z tego czasu fotografię ks. Józefa 
Sarto. Postać obecnego papieża z pierwszych lat 
kapłaństwa Wygląda bardzo mile ze swą miłodą 
twarzyczką, bujną czupryną, bystrym wzrokiem 
i w skromniultkiej sutannie.

Zaledwie ukończył rok pracy duszpasterskiej, 
nadszedł czas wojny z Austryą w roku 1859.' 
Brat ks. Józefa, Angelo musiał dźwigać karabin.’. 
By ulżyć matce, pozbawionej pomocy syna, wziął 
ks. Józef jedną siostrę do siebie. Nic i to nie' 
pomogło, bo długi, które matka, porobiła, by go 
wspierać w naukach na księdza, zmusiły ją, do’ 
sprzedania maleńkiego kawałeczka pola, które 
przez tyfe lat żywiło liczną rodzinę. To też stra­
piona matka tak się odezwała do księdza J ó  
zefa:

— Cóż teraz pocznę biedna, gdy już nic nif 
mam?

— Niech mamusia się nie troska, P. Bóg bę­
dzie się o nas troszczył tembardziej — odrzekł za­
cny kaołan.

Zaprawdę godna kapłana odpowiedź. Pomi- 
mo takiego zubożenia własnej rodziny, nie zapo­
mniał o nędzy biednych w parafii, w której pra­
cował. Rozdawał co miał pod ręką bliskim ubo­
gim, choć gdzieś tam w dali rodzina jego kochać 
na cierpiała niedostatek. Ten zrozumiał słowa 
Chrystusa Pana: ,,Wszelki, któryby opuścił dom,
albo bracią, albo siostry, albo ojca, albo matkę, 
albo żonę, albo syny, albo rolę dla imienia me­
go, tyle stokroć weźmie i żywot wieczny odzier-' 
ży ” . (Mat. X IX , 29). Słusznie więc powiadają: 
Tombolanie o swym pasterzu: ,,To był prawdzi­
wy kapłan Chrystusów !”

Jego tale zbożna praca nie pozostała bez na­
grody, bc po 9 latach został proboszczem w Sal- 
zano, gdzie znowu przez 9 łat pasterzc-wał. Ła ­
two zrozumieć, że i tutaj wue1 pozvskał sobie tak? 
kapłan serca wszystkich, a praca j< go wydawała1-
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piękne owoce. Tale bardzo zajmował się parafią, 
że nieraz 12 godzim dziennie poświęcał odwiedza­
niu swych owieczek, rozmowie z nimi, poświęca­
niu ich domów itd. Częstokroć w południowych 
godzinach wchodził do jakiej obiadującej rodziny 
i jadł razem z nimi ubogi obiad, bo składający 
się z talerza polewki i porcyi klusek lub mama- 
łygi. Mawiali potem dobroduszni ludziska, roz­
czuleni taką niebywałą dobrocią: ,,Patrzcie ! Ks. 
Józef jadł, jakby był jednym z nas.”

Możemy opowiedzieć mnóstwo szczegółów , 
świadczących o jego niesłychanej dobroci i gorli­
wości. Opowiadał zakrystyan, że raz, gdy przy 
pewnym pogrzebie mieli prowądzić zwłoki do ko­
ścioła, brakło jednego tragarza. Było tylko 3, 
a czwartego trudno było znaleść. .,Ksiądz joro 
boszcz Sarto — opowiada — zanucił spokojnie ,,De 
profundis” , a choć w kapie i stule, niósł jako 
czwarty nieboszczyka.”

W roku 1870 wybuchła cholera. Tu dopiero 
zabłysła świętość i odwaga tego przezacnego sługi 
Bożego 1 Dniem i nocą spieszył z pomocą, a na­
wet od ust sobie pokarmu odejmował, by wspo­
magać opuszczonych. Ciągłe można go było spot­
kać przy łóżku umierających, jak dodawał otuchy 
umierającym i zaopatrywał ich na drogę wieczno­
ści. Nocą sam grzebał trupy, bo na rozpitych 
grabarzy nie mógł się spuścić, że godnie spełnią 
swe obowiązki. Grasująca cholera dała im po- 
chop do pijaństwa, bo myśleli, iż picie wódki o- 
broni ich od zarażtenia się tą straszną chorobą*). 
Atoli ten sposób ratowania się od cholery był 
przyczyną wielu trosk i zmartwień gorliwego ks. 
proboszcza, bo pijani grabarze lekceważyli sobie 
grzebanie zwłoic zmarłych na cholerę. Gdy jeden 
z nich pijany chciał grzebać nieboszczyka, zawo­
łał z zapałem: „P rec z ! jesteś niegodnym spełnie­
nia takiego obowiązku !”

Pewnego razu spracowany wracał do domu. 
Spostrzegł, że inmy pijany grabarz wiózł wózkiem 
nieboszczyka na miejsce wiecznego spoczynku. 
Rozumie się, że ów pijaczyna robił po drodze 
wcale niepotrzebne zakręty. Zachodziła także o- 
bawa, że zawiezie kto wie dokąd nieboszczyka 
aibo też wywróci wózek do rowu. Ksiądz Sarto 
odpędził precz opoja i sam zawiózł nieboszczyka 
na cmentarz.

Nic więc dziwnego, że takiego proboszcza ko­
chali parafianie, jak życie własne, a może jesz­
cze więcej niż życie ! Mamy na to dowód bardzo 
Wymowny. Gdy raz jechał na biednym wózku w 
odwiedziny do chorego, jacyś urwisy z okolicy, 
jadący na innym wózku, chcieli rau dokuczyć. 
Mieli ciętego konika, więc raz stawali mu na za- 

' wadzie, to znowu mijali gó galopem. Przez te 
błazeństwa chcieli wystawić na próbę cierpliwość 
zacnego kapłana. Ale źle na tem wyszli, bo pa­
rafianie spostrzegli z daleka;, co się tam dzieje z 
ich kochanym proboszczem; zbiegli się na pomoc, 
jak stado ptaków i mimo próśb księdza Józefa, 
dali dobrą nauczkę lekkomyślnym niedorostkom. 
Oprócz otrzymanej pamiątki, o którą w takich 
.wypadkach nietrudno, musieli poturbowani napast­
nicy pieszo dalej wędrować, bo im połamano w ó­
zek na drobne kawałki. Rzecz poszła aż do są­
du; ale ci z Salzaniaków, co siedzieli po parę

*) W yliczy ł jeden doktór, że o wiele więcej podczas 
•holery umiera Dii<tcvch. niż nm pijących.

miesięcy w kozie, uważali sobie za zaszczyt, że 
za taką sprawę pokutowali !

Ze miłość ku biednym, którąśiny już poprze­
dnio poznali, nie ustala, tego można być pew­
nym. Co mógł, to dawał biedakom.' A nawet 
więcej niż mógł. By ratować jedną rodzinę w 
biedzie, pewnego dnia sprzedał jedynego konika, 
jakiego posiadał, bo pieniędzy nie miał, skoro 
wszystkie zaraz szły w ręce ubogich. Był także 
w Salzano szpital, ale za szczupły i bardzo bie­
dny. Nie miał naturalnie pieniędzy ksiądz pro­
boszcz, by odnowić i uposażyć ten przytułek nę­
dzarzy. Cóż więc robi? Zaciągnął na siebie dług 
na 25 00(1 li rów *) i w ten sposób przebudował 
i uposażył ów szpital. Potem sam spłacał ten 
dług, którym się obciążył z miłości ku bliźnim.

Nic więc dziwnego w tem, że nie miał nigdy 
pieniędzy. Skoro tylko skąd trochę grosza otrzy­
mał, to oddawał je zaraz ubogim, czyli do „kasy 
oszczędności Pana Boga” , jak to zwykł był ma­
wiać ten „prawdziwy kapłan Chrystusowy

Nawet sprawy gospodarcze w swej parafii 
miał w opiece. Radą i czynem przyczynił się do 
założenia kasy gminnej, która siała się źródłem 
i podstawą dobrobytu wśród parafii. Za jego 
przykładem poszły okoliczne wioski. W ten spo­
sób wszędzie, gdzie mógł, wspomagał swe owie­
czki i stał się podporą nietylko dusznego, ale i 
doczesnego dobra swych ukochanych parafian.

Wiele możłnahy jeszcze prześlicznych rzeczy o- 
pisać z czasu pracy duszpasterskiej Piusa X. Są­
dzimy jednak, że sprawy już powiedziane, dają 
każdemu należyte wyobrażenie, jak niezrównany 
to był kapłan i duszpasterz.

**) L ir  — pieniądz włoski, równający się 1 kor. 

(Ciąg dalszy nast*’' 1'

Ż A R T Y .

P a n :  Powiedziałem już raz, że zdrowym nie 
daję...

Ż e b r a c z k a :  Cóżto pan chce, żebym dla 
pańskiej kopiejki zaraz cholery dostała?

WSZYSTKO MOŻLIWE.
Profesor sam do siebie: „Nie wiem dolicKa, 

skąd się tego nieznośnego kataru nabawiłem! Czyż 
miałbym wczoraj przy kąpaniu sobie nogi zam o* 
czyć?,“

W  WIĘZIENIU.
—  Za godzinę pójdziesz na szubienicę; (Czyi 

masz jakie życzenie?
—  Tak, chciałbym jeszcze zrobić podrói 

około świata.

/



podatek Ilustrowany do „praw dy11 Jfr. 29.

S Z C Z Ę Ś C IE .
Szczęśliwość kryje się w  cieniu.
Bliżej człeka niż rozumie;
Uaz.ał tego, co życzeniu
Założyć granice umie.

Niemcewicz.

Szczęście, celem jest życzeń, celem życia ka­
żdego człowieka; od nędzarza, co z pod lichej odzie­
ży, rękę do przechodzących wyciąga, aż do monar­
chy blaskiem chwały otoczonego, każdy go szuka, 
każdy za niem goni. Lecz próżne częsio ludzi za­
biegi! zwykle szukają go za daleko, i tam, gdzie być 
nie może. Sława, dostatki, zabawy, łudzą ich zwo- 
dniczemi marnidłami, gonią za niemi; lecz wtedy, 
kiedy już bliskie im się być zdają, mkną, żal tylko, 
i przekonanie o ich próżności zostawująę po sobie. 
Szukaj szczęścia w cnocie i w samym sobie, znaj­
dziesz je bez długich zabiegów; zupełna ufność w 
Najwyższym, świadectwo sumienia, te skarby naj­
droższe człowieka, zapewnią ci szczęśliwość na za­
wsze; bądź umiakowany w żądaniach swoich, pra­
gnij tego tylko, co się z łatwością stać może, i pra­
gnij tak słabo, abyś dotkliwej nie uczuł boleści, kie­
dy i te żądania spełmonemi nie będą. Kochaj roz­
sądnie, kochaj tylko osoby godne kochania. Prze­
stawaj na tern, czego odmienić nie możesz, bądź 
kontent ze stanu, z losu twego; nigdy niczego nie 
zazdrość nikomu. Nie wymyślaj sobie nowych obo­
wiązków, własne ściśle dopełniaj; ceń wyżej po­
winność nad ofiary; dobre mniemanie u ludzi prze­
kładaj nad głośne imię; dbaj więcej o spokojność, 
niż o dostatki. Surowy dla siebie, baczny na naj­
mniejsze postępki, me zastanawiaj się bardzo nad 
drugiemi; niech cię każdy kocha i szanuje, ale do 
cnót i przymiotów twoich łącz ty le . skromności, że- 
Dyś nigdy w nikim nie wzbudził bojaźni. —  Dbały
0 zdrowie, nie bądź zbyt troskliwym; czuły na cu­
dze zgryzoty i cierpienia, usiłuj jak najmniej uważać 
na własne; pamiętaj: że każdy człowiek cierpieć 
musi, i że zbytnie w  tem życiu szczęście możeby 
w  nas nadzieję przyszłej szczęśliwości zatarło. Ile 
możności wspieraj nieszczęśliwych i czyń przysłu­
gi; nie wymagaj wdzięczności, a niewdzięcznych nie 
napotkasz nigdy. Miej gust w pracy, niech zatru­
dnienie najmilszą będzie dla ciebie rozrywką; czytaj 
mało, ale dobrze dobrane książki, zawczasu pracuj 
nad ozdobą umvsłu swego, zasiewaj z młodu, abyś 
w  późniejszym wieku zbierać mógł. Nie zaniedbuj 
talentów od przyrodzenia ci danych i z pracą na­
bytych; tak w  cnotach jak w naukach, nie wstecz, 
ale naprzód idź zawsze. Nie mów, że kiedyś odło­
żysz starania do nabycia nowych cnót i wiadomo­
ści, nie odkładaj na jutro, co dziś uczynić możesz; 
nie czekaj życia, żyj w obecnej chwili. Niech gusta 
twoje będą łatwe do zaspokojenia; nie bądź trudny 
w zabawie, owszem z najmniejszej rzeczy przyje­
mną czyń sobie rozrywkę; w sądzeniu o ludziach
1 widzeniu dobrze wszystkiego, bądź długo młody;, 
zresztą stosuj się zawsze do wieku, jaki mieć bę­
dziesz. Nie wstydź się lat dojrzałych. Czegóż się 
sędziwych lat wstydzić? wszak długie życie cnót 
jest nagrodą? wszak go każdy sob>e i każdemu ży­
czy? Starość ma swoje powaby i rozkosze, ale 
wtedy tylko szanowną i szczęśliwą nazwać ją mo­
żna. kiedy sie sama do siebie przyznaje. Kiedy iuż

do kresu życia twojego zbliżać się będziesz, niecił 
dobre uczynki, zebrane przez cały ciąg dni twoich, 
poprzedzą cię u irorftf Przedwiecznego i otrzymają 
przebaczenie win popełnionych; tym sposobem uży- 
wać będziesz szczęścia, a jak nadejdzie ostatnia go­
dzina, pójdziesz na łono ojca wszystkich ludzi, bez 
trwogi i żalu!

(Z „Pamiątki po dobrej matce" KI. Tańskiej.)

?

Kto wciąż tego sobie życzy 
Czego dotąd me dziedziczy,
Ten i nad tem chętnie biada,
Co od dawna już posiada.

Zdobycze nauki.

Kuch Sal morskich na usługach przemysłu.
Wiadomo powszechnie, że węgieł kamienny nie­

zbędnym jest czynnikiem dla rozwoju wielkiego 
przemysłu czyli fabryk. „Bez węgla niema prze-! 
mysłu“  i dlatego to okolice, gdzie znaićuią się po­
kłady węglowe, stają się środowiskiem wielkiego 
przemysłu.

Nasuwa się wobec tego pytanie: co będzie, gdy 
wyczerpią się zapasy węgla w ziemi?

Wprawdzie od dość dawma już wynaleziono siłę 
poruszającą, mogącą zastąpić parę, to jest; elektry­
czność. Jednakże do wytworzenia elektryczności 
znów potrzeba maszyn (motorów), do których po­
ruszenia potrzebny jest węgiel.

Spostrzeżono jednak, że istnieją w  naturze siły, 
które nie wyczerpują się nigdy. Są to siły wodne, 
W  ostatnich latach przeto technika zajmuje się ener­
gicznie zużytkowaniem tych sił dla przemysłu.

Coraz liczniej powstają fabryki nad brzegami 
rwących się rzek górskich, przy wodospadach, któ­
rych siłę stosownie skonstruowane maszyny prze­
mieniają w energię elektryczną, dając przez to tań­
szą siłę motoryczną, niż ta, którą zyskiwano przez 
spalenie węgla.

Ale największem naturalnem źródłem energii na 
ziemi jest nieustanny ruch fal morskich, ich wzno­
szenie się i opadanie, przypływ i odpływ morza. 
Są to siły mechaniczne niesłychanie wielkie, dzia­
łające ciągle, bez żadnej przerwy w  dzień i w nocy. 
Niestety, człcwfek mimo całej swej umiejętności, nie 
umiał ich dotąd ujarzmić; wszystkie jego usiłowa­
nia, aby tę olbrzymią ilość energii, szturmującej od 
nieskończoności brzegi mórz, spożytkować —  koń­
czyły się niepowodzeniem, głównie wskutek niesta­
łości ruchu fal. Mimo wszystko jednak nie brakło 
usiłowań w tym kierunku.

Jednym z pierwszych inżynierów, który chciał 
w ten sposób uzyskać choćby drobne piaktyczne 
korzyści był Plessner. Już w  -oku 1878 opatento­
wał on w Londynie pomysł technicznego wyzyski­
wania siły fal morskich; praktycznie w  ulepszone! 
formie zastosował ten npmysł dopiero Amerykanin 
Wright, przeprowadzając próby, na wybrzeżu kaU- 
forniiskiem.
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Na pomoście, sięgającym w  morze na odległość 
mniej więcej 10Q metrów, umieści! trzy pływaki, 
które fale kołysały. Ruch ten zapomocą dźwigni 
przenosił się na stacyę pomp, umieszczonych na koń­
cu pomostu, pompy te napełniały woda zbiornik, 
zbudowany z płyt stalowych, a zębrana tam woda 
pod wysokiem ciśnieniem wprawiaia w  ruch tur­
biny, poruszające znowu dynamomaszynę. Zapo- 
inocą tego motoru udało się Wrightowi osiągnąć 
[dość znacznw rezultat, bo siłę dziewięciu koni pa­
rowych.

W  tym samym mniej więcej czasie, co Wright 
W Kalifornii, próbował tego samego niemiecki inży­
nier Gehre z Dyseldorfu. Konstruował on „bę>je“  
(przyrządy, oznaczające punkta dróg morskich) 
morsicie świetlane; do uzyskania zaś światła uży­
wał sił fali morskiej, kołyszącej „boje“ . Wynalazek 
jego wypróbowano u ujścia Łaby z wcale dobrym 
wynikiem. Później ulepszono go jeszcze, zaopatru­
jąc „boje“  dzwonami, wprawianemi w  ruch siłą ró­
wnież fal morskicn.

Pomysł Plessnera podjął w  ostatnim czasie in­
żynier wojskowy włoski, major Agostino. Ravelli, 
konstruując aparat, nazwany „maremotore“ , który 
wypróbowano na wybrzeżu liguryjskiem. Aparat, 
cpatentowany we wszystkich państwach Europy 
i Ameryki, składa się z^fcjw ni pochyłej, zaopatrzonej 
szynami małej kolejki i tak ruchomej, że dostoso wuje 
się do każdorazowej wysokości powierzchni morza 
Po szynach poruszają się skutkiem ruchu fal małe 
wózki z pompami, które nacisk fal przemieniają w 
energię elektryczna lub cisną powietrze. Aparat, 
skonstruowany z pomocą licznych dźwigni, tłoków, 
pom ssących i tłoczących, zmniejsza podobno o po­
łowę koszta sih motorycznej, zyskanej przez spa­
lenie węgla.

Wspomniane próby, aczkolwiek nie rozwiązały; 
jeszcze zadania, są już wielkim ki okiem naprzód, a 
przedewszystkiem zachętą do dalszych usiłowań 
w tym kierunku, zachętą, obiecującą wcześniej czy 
później, wybitne, praktyczne rezultaty. Zachęciły, 
też one już do założenia w  liamDurgu wielkiego to­
warzystwa akcyjnego wyzyskiwania sił wodnych, 
na czele którego stoi inżynier Pein. Towarzystwo: 
zamierza utworzyć u ujścia Łaby wielką centralę 
elektryczną, która będzie wprawiana w  ruch siłą 
przypływu i odpływu morza. W  tym celu zaku­
piono na wybrzeżu teren obszaru 350 000 metrów, 
kwadratowych na którym buduje się obecnie fa­
brykę i urządzenia według pomysłów wspomnianego 
wyżej inżyniera. Spodziewa się on, że potrafi uzy­
skać tyle siły elektrycznej, aby oświetlić elektry­
cznie miejscowość Groden, gdzie stanęła fabryKa. 
oraz pobliskie Cuxhaven, a oprócz tego puszczać w, 
ruch tramwaj elektryczny. Wynalazca oblicza, że 
zarówno koszta światła jak i ruchu t.amwajowego 
będą niezmiernie niskie. Gdyby jednak oczekiwa­
nia zawiodły nawet w  pewnej części, to i tak jest' 
to już próba na wielką skalę, która bądź co bądź nie 
pozostanie bez wpływu na dalszy kierunek przemy­
słu. Następstwem zaś udanej próby będzie powolne 
przesuwanie się środowisk przemysłowych. Dotąd 
powstawały one na płaszczy znach, najczęściej w  po­
bliżu rzek, po których rozwinięta była żegluga, lub 
w okręgach węglowych. W  następstwie próby ham- 
burskiej musiałyby się przenieść bliżej ku wybrze­
żom morza, znajdując tam tanie źródło siły moto- 
rycznej.

#
Wtenczas próżnowanie jest zabawką miłą,
Jeżeli się na nie trudem zarobiło.

Pożar szybów naftowych w Galicy!,
f tM d  kilka dmam. uderzył piorun w  jeden z tzybów  naftowych w Borysławiu. Skutkiem tego powstał wie1 pożar, któ* 

jągf dotąd nie zdołano ugasić,. Pożar niszczy codziennie kilkanaście tysigej litrów nafty#



Do jakich klas społecznych należ# 
chińscy cht^escianie?

W  jednym ze swych sprawozdań o katechume­
nacie czyli stacyi misyjnej w Teihien (Kiangnan), opi­
suje O. Dosselear T. J., rozmaite grupy katechume­
nów w sposób, pozwalający wniknąć w skład chiń­
skich społeczności chrześciańskich.

„W  naszych katechumenatach —  pisze O. van 
Dosselear —  panuje najpiękniejsza zgoda, jakkolwiek 
katechumeni należą do najprzeróżniejszych klas spo­
łecznych. Przyjrzyjmy się im nieco bliżej:

„Znajdziemy więc najpierw między nimi tuzin 
drobnych rolników. (Robotników fabrycznych, lu­
dzi od maszyn i wielkiego przemysłu jest tu mało.) 
Drobni ci rolnicy posiadają 2 do 11 małych włók 
ziemi, z których każda przynosi 2 do 12 koron do­
chodu. Mały ten kawałeczek gruntu nie wystarcza, 
ma się rozumieć, aby wyżyw ić i przyodziać całą 
rodzinę. Ludzie więc zajmują się potrochu wyro­
bem sukna, zbierają rośliny morskie, uprawiają dro­
bny handel, albo wynajmują się czasowo jako w y ­
robnicy u bogatych chłopów za 16— 18 halerzy prze­
ciętnej płacy dziennej.

„O ile słońce lub deszcz zjawia się we właści­
wej porze i mandaryni nie zbyt ich gnębią i w y­
zyskują, wszystko idzie dobrze: czują się szczęśliwi, 
ponieważ posiadają mało potrzeb i wymagań. W y ­
datki na jedzenie i picie nie przewyższają sumy 24 
do 32 halarzy dziennie. W  razie drożyzny biedny 
Chińczyk jada gorzej, niż zwykle, w  każdym razie 
'mniej, tak, że wydatki się nie podnoszą. Jako odzież 
wystarczają mu dobrze wywatowane spodnie su­
kienne i również podwatowana kurtka. Ubranie to 
zastępuje także w  zimie kołdrę. W  kwietniu w y­
pruwa się wata, o ile jej jeszcze zostało, i kostyum 
letni gotowy. Wr razie potrzeby można sobie łatwo 
pożyczyć jakiej części ubrania.

„Maluczcy ci ludzie tworzą najliczniejszą klasę 
pomiędzy katechumenami. Wpośród nich znajdu­

jemy bogatego, wedle chińskich pojęć, właściciela; 
ziemskiego, z dwoma wnukami, liczącymi od 17 do 
20 lat. Ran Siao jest poważnym patryarchą około 
82 lat. Dziwne, jego broda i wąsy 15 cm. długie, są 
śnieżnej białości, podczas gdy włosy o całych 40 lat 
starsze (Chińczycy dostają bardzo późno zarostu), 
są gęste i czarne, jak heban. Szanowny starzec ten, 
podobnie jak Mojżesz, posiada jeszcze pomimo 
swych 82 lat wszystkie zęby. Otrzyma też na 
Chrzcie św. imię Mojżesza. Fan Siao posiada 400 
włók ziemi, gorzelnię i poważną ilość wołów i koni 
pociągowych, oprócz tego ma dwa piękne muły i po­
wóz, który warto widzieć. Mimo swego bogactwa 
i poważnego stanowiska, czuje się pan Siao wraz 
ze swymi wnukami zupełnie dobrze wpośród bie­
dnych robotników. Niema ani śladu pysznej w y­
niosłości z jednej, lub zawiści i niechęci z drugiej 
strony.' Dzieli on ze swymi towarzyszami ten sam 
skromny posiłek, składający się z kawałk i ciemno­
brunatnego clileba żytniego i jaglanej kaszy, śpi w  
nocy na tem samem lichem posłaniu ze słomy i nie 
gniewa się, gdy jego sąsiad pociągnie do siebie róg 
jego kołdry. A  gdy pan Siao przyniesie sobie cza­
sem za własne pieniądze od piekarza kilka funtów 
pszennego chleba, lub gdy rodzina przyszłe mu kosz 
smacznych ryb, dzieli się niemi po bratersku z bie­
dnymi swymi towarzyszami z katechumenatu.

„Do trzeciej klasy należą dwaj mieszczanie, któ­
rych można odrazu poznać po lepszym kroju i ma- 
teryi ich sukni. Reprezentują oni stan kupiecki, jako 
właściciele dwóch wcale pięknych sklepów. Ale ani 
ich lepsze suknie, mi kramy z towarami nie są im 
jeszcze wcale powodem, by spoglądać wzgardliwie 
na swych nieokrzesańszych i biedniejszych współ­
braci,

„Wszyscy jesteśmy chrześcianami i tworzymy 
jedną rodzinę’ 1, myśl ta wiąże wszystkich łączni­
kiem równości, wzajemnego poważania i miłości bra­
terskiej.

„Wreszcie i najbardziej poważana klasa w  Chi­
nach m i swych przedstawicieli w  dwóch uczonych, 
albo literatach. Nie są oni bogaci, posiadają jednak

Główna brama w  gmachu ambasady angielskiej. Gmach ambasady angielskiej.

Obrazki z Persyi.
Podczas obecnych niepokojów w  Persyi schroniło się kilkanastu ściganów Persów w  gmachu ambasady angielskiej. Wojsko 
perskie obstąpiło wskutek tego gmacb. Jednak ambasador angielski energicznie przeciwko temu zaprotestował a nawet za­
żądał, aby tak gubernator miasta, jak  i minister dworu perskiego przeprosili go za to uchybienie grzeczności dyplomatyczną].



dość spory zasób poczucia własnej wartości i pize- 
chowują w głowie z kilka tysięcy chińsKich znaków 
pisemnych. Podczas gdy ich niewykształceni to­
warzysze z trudnością wyuczają się paru wierszy 
na dzień, przyswajają oni sobie bez wysiłku 12 do 
15 stron. Nie dziw. studyowali przecie przez jakie 
18 do dO lat „klasyczne księki“  Chińczyków, skła­
dali siedm lub ośm egzaminów państwowych i tyleż 
razy przepadli. Tu w kraju nie przynosi to żadnej 
ujmy: cały zaszczyt poiega na tem, by się do ta­
kiego egzaminu zgłosić; im częściej to ma miejsce, 
tem większa cześć! Dla tych biednych literałńw 
niepowodzenie ich stało się prawdziwem błogosła­
wieństwem: wskazało im drogę do ka^tchumenatu, 
gdzie niewykształconym swym towarzyszom są 
bardzo pomocni w wyuczaniu się modlitw i naby­
waniu wielu pożytecznych znajomości.

„Widać stąd, że kwestya społeczna, w naszem 
znaczeniu tego wyrazu, nie istnieje jeszcze w Chi­
nach. Pojawi się ona dopiero z rozwojem fabryk, 
prasy codziennej i europejskiej cywilizacyi.“

y
Troska, istna to pokrzywa »
Dlatego, kto się z :iią pieści;
Temu, kto ją śmiało zrywa,
Nie sprawia wielkich boleści.

¥

J a k  to  w fi n te ryce .
(Wyjątek z listu wychodźcy.)

W  Ameryce wiele Jest zepsucia. Wiele ludzi 
żyje nieuczciwie, szczególniej młodzież; niejeden 
taki nicpoń potrafi powiedzieć, że w Ameryce niema 
Pana Boga! Nigdzie niema tyle łajdactwa, co w 
Ameryce. Jeżeli mi kto dowiedzie, że nieprawdę 
piszę, to pozwolę się ze skóry obedrzeć. Przyjdzie 
jaki oszust albo zbój, co uciekł z Europy przed spra­
wiedliwą karą, popracuje tydzień, dwa, potem rzuca 
robotę, a czepia się jakich zysków nieuczciwych. 
Policya codzień całemi gromadami zapędza takich 
do aresztu, ale to nic nie pomaga, owszem, jeszcze 
do gorszego prowadzi. Taki nicpoń w więzieniu je- 
szce lepiej nauczy się łotrowstwa, a potem, odsie­
dziawszy karę, kradnie jeszcze bardziej. Pół biedy, 
jeżeli na ostatecznego łotra wykieruje się taki, co 
łotrem już przybył, co już w kraju był zakałą dla 
każdego. Ale znałem i takich, co w kraju byli ludź­
mi niezłymi, a tu stali się prawdziwemi zwierzętami, 
a raczej djabłami. Umie taki tylko się upić, nazło- 
rzeczyć, nabluznić i pójdzie spać nie przeżegnawszy 
się nawet, abv nazajutrz wstać tak samo.

O bracia czytelnicy! Jeżeli macie jechać do 
Ameryki na zarobek, to wierzcie mi że lepiej tu 
w kraju złotówkę zarcbić, niż tam dwa dolary 
Wierzcie mi też, że w Ameryce darmo nic nie da­
dzą; ulice tam nie są też brukowane dolarami; tizę­
ba dobrze się napracować, nieraz z narażeniem ży­
cia, aby dolara zarobić. Niemało się tam spotyka

ludzf bez ręki lub bez nogi. U nas koń bywa lepiej 
szanowany w robocie, niż w Ameryce człowiek.

Razu jednego poszedłem nad wodę, gdzie przy­
chodzą okręty z towarami. Zachwalano mi pracę 
w przystani, że tam można dużo zarobić, aż 35 cen-? 
tów na godzinę. Poszedłem wyładowywać towary! 
z okrętów. Zaprzągli mię do taczki o dwóch ko-? 
łach, i zacząłem ją ciągnąć, jak koń. Ciągnąłem da 
południa; po południu już ustałem, nogi mi nie chciały 
służyć. Mój dozorca klął po angielsku, aż wióry le­
ciały, a ja coraz wolniej ciągnąłem swą taczkę ud 
okrętu do składu po wązkiej kładce nad wodą. 
Okręt był naładowany cementem. Póki beczek 
z cementem było dużo, okręt stał głębiej w wodzie 
i trzeba było z niego ciężar ciągnąć po kładce do 
składu pod górę. Było to ciężej, ale bezpieczniej. 
Kiedy zaś okręt pozbywszy się ciężaru dźwignął się 
z wody do góry, musiałem ciągnąć taczkę z góry 
na dół. Raz nie zdążyłem uciec przed swoim wo­
zem i zostałem zepchnięty w wodę. Obecni nie kwa­
pili sie z pomocą; nim z nią podążyli, mało com się 
nie zbratał z rybami. Potem byłem dwa tygodnie 
słaby. Przekonałem się, jak mało tam jest miłości 
bliźniego, i jak mało ceni się życie ludzkie.

¥

Orzeł lata samotnie, kruk w gromadach gości, 
Głupiec wrzawy pożąda, mędrzec samotności.

-  o -

Temu się wydaje, że sięga pod chmury,
Kto na bliźnich patrzy zawsze tylko z góry. 

- o —

Kto pragnie same mieć pociechy,
Niech się nie troszczy o sąsiadów grzechy,

—o—
Prawda nie zdobywa się inaczej, jak walką i po­

święceniem.
—o—

Rzadko nieszczęśliwy ma krewnych’, rzadziej 
jeszcze przyjaciół.

V

K A L E N D A R Z  H IS T O R Y C Z N A .
Szanujmy i czcijmy wspomnienia 

przeszłości naszej.

4-go lipea 1890: Uroczyste pochowanie nrłok
Adama Mickiewicza w Krakowie w osobnej kryp­
cie na W awelu.

6-go lipea 1809: Napoleon odnosi zwycięstwo 
pod Wagram. wioską w Austryi Niższej.

7-go lipea 1572: Śmierć króla Zygmunta Au­
gusta, na nim wygasi ród Jagiellonów, pod pa­
nowaniem których Polska do największego doszła 
rozkwitu.

9-go lipea 1807: Podpisano pokój między
Prusami, Kosyą i Prancyą w Tylży, miasteczku 
powiatowem Prus Wschodnich, leżącem przy uj­
ściu rzeki Tylży do Niemna. Na mocy tego tra­
ktatu utworzył ' tpoleon Księstwo Warszawskie,

Nakładem redakcyi „Prawdy.**, Kraków. — Czcionkami ..Katolika’ *, spółki wyu. z ogr. odp. Bytom.


